
ŻNIWA
W PEŁNI

Na wypa-

awarii ma-

rolniczych

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się

Protest rzqdu greckiego
SOFIA. Radio ateński# poda­

ło do wiadomości, że rząd gre­
cki wystosował do europej­
skiej komisji praw człowieka

protest w związku z prześlado­
waniem GTeków w Stambule
1 Ich masowym wysiedlaniem
■ Turcji.

Rząd grecki — informują ra­
dio — wystąpi « wnioskiem, by
Zgromadzenie Ogólne NZ o-

mówlło te posunięcia rządu
tureckiego.

Ceno 50 gr
Nr 176 (5013)

Wyd. A

W całym kra­
ju akcja iniw-

na przebiega pla­
nowo 1 pomyśl­
nie,
dek

szyn

utworzono spe­
cjalno lotne eki­
py mechaników,
które dokonują
mniejszych re­
montów maszyn

na miejscu
polu.

CAF
Okoński

Pierwsza kontrakcja
władz USA

WASZYNGTON. Agenci FBI
aresztowali w czwartek trzech

białych mieszkańców Missisipi,
którzy uniemożliwili Murzy­
nom dostanie się do kina.

Podkreśla się, że jest to

pierwszy wypadek aresztowa­
nia w USA za naruszenie u-

stawy o prawach obywatel­
skich przyznającej Murzynom
w wielu dziedzinach jednako­
we prawa z białymi.

Delegacja rolnicza

wyjechała do Danii
WARSZAWA. Na aaprojze-

nlo ministra rolnictwa Danii
— Karla Skytte wyjechała do

Kopenhagi delegacja specjali­
stów pod przewodnictwem za­
stępcy członka Biura Polity­
cznego KC PZPR, ministra
rolnictwa — dr Mieczysława
Jagielskiego,

Kraków,
25I26

lipiec 1964 r.

naukowców w

palenia tytoniu,
Ostatnio w stolicy Norwegii — Oslo obradowała międzynarodowa konferencja

sprawie zwalczania raka. Sporo czasu poświęcili naukowcy sprawie szkodliwości
który ma sprzyjać powstaniu tej straszliwej choroby. Ale to nie przeszkadzało im samym ob­
radować w kłębach dymu, przy wypełnionych popielniczkach, co widzimy na zdjęciu.

Fot. — CAP

przyjaźni
w Krakowie

(Inf. wł.) 200-osobowa
grupa działaczy Towarzy­
stwa Przyjaźni Radziecko-
Polskiej z generałem Sta­
nisławem Popławskim na

czele przybyła już do Kra­
kowa. Mili goście pochodzą
ze wszystkich republik
Związku Radzieckiego, re­
prezentują rozmaite zawo­
dy i środowiska. W dniu
wczorajszym z delegacją
przyjaźni spotkał się se­
kretarz Prezydium WRN
M. Budziwojski, reprezen­
tujący równocześnie Woje­
wódzki Zarząd TPPR, któ­
rego jest przewodniczącym.
Na prośbę gości omówił on

ważniejsze osiągnięcia wo­
jewództwa krakowskiego w

okresie 20-lecia Polski Lu­
dowej.

Następnie głos zabrał I

wiceprzewodniczący Zarzą­
du Towarzystwa Przyjaźni
Radziecko-Polskiej gen.
St. Popławski.- W serdecz­
nych słowach podziękował
za gościnne przyjęcie na

ziemi krakowskiej. Prze­
wodniczący delegacji ra­
dzieckiej złożył na ręce
sekretarza Budziwojskiego
podarunek przyjaźni: al­
bum pt, „Nasza Ojczyzna”
ukazujący piękno Kraju
Rad i wydawnictwo pt.
„Radziecka sztuka fotogra­
ficzna” oraz statuetkę U-

niwersytetu Łomonosowa w

Moskwie. Pożegnano się
serdecznie oklaskami

W dniu wczorajszym goście
zwiedzili Wawel, Collegium
Maius i inne zabytki naszego
miasta. Dzisiaj planuje się
wycieczki do zakładów pracy
województwa krakowskiego.
Wieczorem goście oglądną
przedstawienie „Krakowiaków
i górali”, jutro zwiedzą ko­
palnię soli w Wieliczce i obóz
w Oświęcimiu. Po zwiedzeniu

Nowej Huty w dniu 27 lipc*
nastąpi odjazd do Poznania.

Pracowaliśmy lepiej!

h

wzrosła o 8,8 proc
WARSZAWA (PAP)

Jak wynika z komunikatu Głównego Urzędu Statystycz­
nego, w I półroczu br. produkcja przemysłowa wzrosła o 8,8
proc.; przekazano do eksploatacji szereg ważnych obiektów
inwestycyjnych; wartość eks tortu zwiększyła się o 24,5
proc. Komunikat informuje o pomyślnym na ogół wykona­
niu planu oraz o rozwoju poszczególnych dziedzin gospodarki
narodowej.

Poniżej podajemy najważ­
niejsze dane, zawarte w ko­
munikacie.
gdzie jest mowa o wzroście
produkcji, inwestycji,
tów itd.
nania I
roczem

tekście

Wszędzie tam,

obro-
— dotyczy on porów-
półrocza br. z I pół-
ub. r., chyba, że w

zaznaczono Inaczej.

■

OSA przygotowują swych sojuszników
(z odwetową NRF włącznie)

do dysponowania bronią nuklearną
Oświadczenie agencji TASS

MOSKWA (PAP)
TASS nadała 24 bm. oświadczenie, w którym

Niektóre
taczamy

dane liczbowe przy-
w zaokrągleniu.

PRZEMYSŁ

produkcji przemysłu

15lecie FWP
WARSZAWA. Z okazji 15

rocznicy działalności FWP,
przewodniczący CRZZ Ignacy
Loga-Sowiński wystosował do

dyrekcji naczelnej FWP i pra­
cowników związkowych do­
mów wypoczynkowych list, w

którym składa im podzięko­
wania 1 życzenia dalszych o-

siągnięć w organizowaniu wy­
poczynku dla pracujących.

Agencja
czytamy:

W tych
USA zawarł porozumienie z blokiem wojskowym NATO
w sprawie przekazania mu różnych informacji dotyczą­
cych broni atomowej. Jak wynika z komunikatu, Biały
Dom przewiduje „rozszerzenie rodzajów informacji do­
tyczących energii atomowej”, jakie USA będą przekazy­
wały według swego zdania blokowi NATO jako całości,
lub poszczególnym uczestnikom tego bloku. Rozszerzone
zostanie przekazywanie zwłaszcza danych niezbędnych
do „opracowania niezawodnych systemów przenoszenia
broni atomowej”, tzn. informacji, które umożliwią soju­
sznikom USA przystosowanie swych rakiet i innych
środków bojowych do wyposażenia w ładunki nuklear­
ne.

W związku z tym agencja TASS upoważniona została
do złożenia następującego oświadczenia.

Stany Zjednoczone nie po raz pierwszy podejmują
kroki prowadzące do rozpowszechnienia broni nuklear­
nej, a każdemu z nich towarzyszą zapewnienia, że prze­
kazanie broni nuklearnej wciąż jeszcze nie następuje 1
że narody mogą być spokojne.

Również obecnie w dokumentach Białego Domu I w

prasie amerykańskiej podejmuje się próby przedstawie­
nia nowego porozumienia między USA i blokiem NATO
jako niewinnego pomysłu, który Jakoby nie zawiera w

sobie ryzyka związanego z rozprzestrzenianiem broni
nuklearnej.

Ale jakiż Inny sens może mleć nowe porozumienie,
jeśli mówi się w nim bez ogródek, że personel wojsko­
wy sojuszników USA szkoli się w posługiwaniu bronią
nuklearną, jeśli umożliwia mu się dostęp do planów
wykorzystania broni nuklearnych i danych zawierają­
cych ocenę potencjalnych możliwości przeciwników w

planie wykorzystania broni atomowej, zaznajamia go

dniach Biały Dom zakomunikował, że rząd

z amerykańskimi materiałami naukowo-technicznymi
dotyczącymi systemów broni rakietowo-nukleamej i in.?
Już choćby z tego widać, iż jeśli USA nie dają jeszcze
broni nuklearnej bezpośrednio do rąk swym sojusznikom,
to przygotowują ich do dysponowania bronią nuklearną i

użycia jej w najkrótszym czasie i dogodnym dla siebie
okresie. Tylko w ten sposób można oceniać obecne po­
rozumienie.

Istnieją wszelkie podstawy do przypuszczeń, iż dojście
do skutku tego porozumienia nastąpiło przede wszystkim
w wyniku roszczeń Niemiec zachodnich, które odgrywają
niemałą rolę również w forsowaniu w ramach NATO
planów utworzenia wielostronnych sił nuklearnych,
wbrew sprzeciwom wielu uczestników bloku północno­
atlantyckiego.

Zawierając nowe porozumienie w sprawie wymiany
informacji dotyczących energii atomowej, uczestnicy
NATO faktycznie ignorują rezolucję XVI sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ, która wzywa państwa, a zwłaszcza
państwa dysponujące obecnie bronią nuklearną, aby do­
łożyły wszechstronnych wysiłków w kierunku zawarcia
międzynarodowego porozumienia, w myśl którego mocar­
stwa nuklearne „zobowiązałyby się powstrzymywać od
przekazywania kontroli nad bronią nuklearną i od prze­
kazywania informacji niezbędnych do produkowania ta­
kiej broni państwom, które bronią tą nie dysponują...”

Narody świata dobrze zdają sobie sprawę z niebez­
pieczeństwa rozprzestrzeniania broni nuklearnej i z ko­
nieczności bezzwłocznego opracowania porozumienia,
które przyczyniałoby się do wyeliminowania tego nie­
bezpieczeństwa. Kierunek polityki USA zmierzający do
wspólnego z NRF i innymi uczestnikami NATO przygo­
towania się do wojny nuklearnej stanowi główną prze­
szkodę w zawarciu takiego porozumienia.

Podejmując nowe kroki w kierunku rozpowszechnia­
nia informacji dotyczących broni nuklearnej rządy USA
i innych krajów NATO biorą na siebie poważną odpo­
wiedzialność wobec narodów.

Plan

uspołecznionego wykonany zo­
stał w 102,5 proc. wzrost

produkcji globalnej — o 8,8
proc.

W poszczególnych działach
produkcja podniosła się w

przemyśle energetycznym (bez
elektrowni przemysłowych) —

o 13,6 proc., w przemyśle pa­
liw — o 6,7 proc., w hutnic­
twie żelaza — o 8,4 proc., w

przemyśle maszynowym, e-

lektrotechnicznym, środków

transportu i metalowym łącz­
nie — o 11,2 proc., che­
micznym i gumowym — o .15,3
proc-, materiałów budowla­
nych — o 15,8 proc., włókien­
niczym — o 8,5 proc., odzieżo­
wym — o 6,5 proc., skórzano-
obuwnlczym o 9,5 proc.,
spożywczym — o 1,2 proc.

Z ważniejszych wyrobów
wyprodukowano w I półroczu
m. in.: 19,8 mld KWh energii
elektrycznej, 58,3 min
węgla kamiennego, 10
ton węgla brunatnego,
nad 2,8 min ton surówki
żelaza, prawie 4,3 min ton
stall surowej, ponad 2,8
min ton wyrobów walcowa­
nych, 15,1 tys. obrabiarek do
skrawania metali, 9,5 tys.
traktorów, 9,6 tys. samocho­
dów osobowych i 13,3 tys. —

ciężarowych, prawie 1800
autobusów, 76 tys- motocykli
i skuterów, 83 tys. DWT stat­
ków pełnomorskich, 259 tys.
pralek domowych, 89 tys. lo­
dówek, 218,5 tys. odbiorników
radiowych i radiol, 207 ty3.
telewizorów, 488 tys. ton kwa­
su siarkowego, 181 tys. ton
nawozów azotowych i 152 tys.
ton — fosforowych (w prze­
liczeniu na czysty składnik),
20 tys. ton kauczuku synte­
tycznego, 46 tys. ton włókien
chemicznych, 52 tys. ton two­
rzyw sztucznych 4 min ton

cementu, 306 tys. ton papieru,
374 min m- tkanin bawełn:a-
nych i bawełnopodobnych
oraz 44 min m wełnianych i
wełnopodobnych, wyrobów
dziewiarskich o łącznej war­
tości 3,6 mld zł, 55 min par
obuwia skórzanego i gumowe­
go, 511 tys. ton mięsa z u-

boju przemysłowego, 105 tys.
to-n ryb morskich, 87 tys. ton

ten
min
po­

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

Studenci Berlina zach.
za uznaniem granicy

Odra — Nysa
BERLIN. Rocznic* 20-lecl*

Polski Ludowej ®bległa się «

wysunięciem prze* aachodnio-

berllńskie organizacjo stu­
denckie żądania bezwzględne­
go uznania granicy a* Odrze

i Nysie.
Organizacje te wypowiadają

się również za nawiązaniem
przez Bonn stosunków dyplo­
matycznych z Polską.

W kuluarach Włoskiej Izby Deputowanych fo­
toreporterzy urządzili sobie świetną zabawę ocze­
kując na wyniki rozmów w sprawie utworzeni*

nowego rządu włoskiego. W czasie tej zabawy
rzymski cezar zamieniał się dzięki odpowiednie­
mu ustawianiu aparatu w fotoreportera, co wi­
dzimy na zdjęciu.

FOT. — CAF

Pogoda
W dniu 25 bm. Polska bę­

dzie na skraju klina wysokie­
go ciśnienia, w północnej czę­
ści kraju przewiduje się za­
chmurzenie umiarkowane, o-

kresami duże 1 miejscami prze­
lotne opady. Na pozostałym
obszarze zachmurzenie umiar­
kowane lub niewielkie. Tem­
peratura maksymalna od 1S st.
na Wybrzeżu do 24 st. w dziel­
nicach centralnych i ok. 26 st.
na południowym wschodzie, -

Wiatry słabe, na północy u-

miarkowane z kierunków za­
chodnich.

Zawsze twierdziłem, że naszym dziennika­
rzom nie dostaje taktu. Albo nadmier­
nie kogoś wychwalają, nie przebierając w

komplementach, albo też ganią, z naraże­
niem imienia na szwank włącznie.

Przykładem tego ostatniego może być — w

pewnych kręgach słynna — notateczka pt.
„Awantura w Barze Polskim", której bohate­
rami — jeżeli wierzyć (?) sprawozdawcy —

było dwu wytwornych panów, z których jeden
(nazwijmy go W.) potraktował drugiego (na

przykład M.), w sposób odbiegający od szablo­
nu, dzięki czemu dyżurny lekarz miał okazję
wykazać się swymi chirurgicznymi umiejętnoś­
ciami.

No cóż... autor notatki wykazał kompletny
brak subtelności, twierdząc, iż pan W. zdzielił
pana M. w łeb kasetką bodajże..,

Jak było do przewidzenia opublikowanie
notatki stało się swego rodzaju nieszczęściem.
Sprawa nabrała rozgłosu, co na pewno nie le­
żało w dobrze rozumianym interesie pand W.,
oraz poniekąd pana M., jako współwłaściciela
lokalu. Co gorsza, sprawa nabrała urzędowego
toku, gdy redakcja, zgodnie ze swymi upraw­
nieniami, zażądała wyjaśnień. A te jak wia­
domo raczej muszą być udzielone...

Jedną z instytucji wyjaśniających okazało
sie Zrzeszenie Prywatnego Handlu i Usług,
które też — przyznają szczerze — st.ało się
promotorem (!) niniejszej publikacji. Zrzesze­
nie mianowicie obrało nader interesującą, choć
nie twierdzę, że precedensową drogę uzyski-

wania kompetentnych wyjaśnień. Zwróciło się
bowiem „natychmiast po ukazaniu się tej no­
tatki’’ do... pana W., wzywając go „do usto­
sunkowania się do tej treści”.

Tu — pierwszy naiwny mógłby zadać pyta­
nie: A dlaczego nie zwrócono się także do pa­
na M., który ponoć pewien uszczerbek cielesny
poniósł? Takie pytanie może zadać rzeczywiś­
cie tylko pierwszy naiwny. Bo oto co dalej
pisze rzeczone Zrzeszenie, czyli promotor ni­
niejszej publikacji:

„Ob. W. w odpowiedzi zawiadomił tutejsze
Zrzeszenie, że sprawę opisanego w notatce in­
cydentu przekazał Prokuraturze dla m. Kra­
kowa celem przeprowadzenia dochodzeń, gdyż
notatka ta przedstawiła przebieg zajścia w

sposób niezgodny ze stanem faktycznym.”
Wobec czego nasz promotor ■umył rączki

i czeka...
Na co czeka? Naiwne pytanie: na ukaranie

dziennikarza, naturalnie. Zęby na drugi raz
nie wtrącał się do nie, swoich spraw Baru
Polskiego. A przede wszystkim, by ni e ważył

się tykać prezesa sekcji gastronomicznej Zrze­
szenia, którym jest ni mniej ni więcej tylko
pan W. Może dlatego, pod pismem Zrzeszenia
figurują dwa podpisy — nieczytelne?...

Jeżeli teraz dodać, że Wydział Handlu Rady
Narodowej w odpowiedzi na nadesłaną mu no­
tatkę (treści identycznej) „informuje, że przy­
jął do wiadomości treść notatki" oraz stwierdził,
iż wyjaśnienie zostało do redakcji nadesłane

przez Zrzeszenie Prywatnego Handlu i Usług —

to stanie się jasne (i udowodnione), iż dzienni­
karze nasi narażają na szwank dobre imię.

Notatka powinna bowiem brzmieć następu­
jąco:

„IV dniu 22 czerwca br. doszło do naszej wia­
domości, iż między współwłaścicielami znanego
lokalu nastąpiła ostra wymiana zdań, w wy­
niku której jeden ze współwłaścicieli uznał

za stosowne oddać się własnowolnie opiece le­
karza. Mamy, oby nie płonną, nadzieję, iż obaj
panowie zechcą się pogodzić, co byłoby z nie­
wątpliwą korzyścią dla obrotów prowadzonego

przez nich lokalu, a tym samym przyczyniło się
do powiększenia zysków miasta z tytułu po­
datku obrotowego”.

O! Wtedy wszystko by się tłumaczyło, nikt
by nie był urażony. Zrzeszenie nie musiałoby
poszukiwać najciekawszych dróg uzyskiwania
kompetentnych wyjaśnień, Wydział Handlu nie

potrzebowałby przyjmować do wiadomości
treści, a dziennikarz...

Cóż dziennikarz... Powiem krótko: uczcie
się młodzi! Takt u...

Ko
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cd 27. VH. do 2. VHI. br.

PONIEDZIAŁEK

Godz. 10.00; „Haszek 1 jego
Szwejk” — film fab. prod. radź.
11.40—17.45: przerwa. 17.45: „Aktu­
alności”. 18.00: „Bardell contra
Plckwick” — film z serii „Opo­
wieści Dickensa”. 18.25: Magazyn
postępu technicznego. 18.55: „Ki­
no krótkich filmów”. 19.30: „Ga­
wędy wilków morskich”. 19.50:
„Dobranoc”. 20.00: Dziennik. —

20.35: Teatr TV: „Skiz” — ko­
media Gabrieli Zapolskiej. 22.15:
Wiadomości.

WTOREK
Godz. 18.05: „Aktualności”. 18.15:

Specjalny program chopinowski;
Występ ekipy na 7 Międzynaro­
dowy Konkurs Chopinowski.
18.45: „Glob” — kwadrans o

śwlecie. 19.00: „Proponujemy”. —

19.20: „Kółko 1 krzyżyk” — tele­
turniej. 19.50; „Dobranoc”. 20.00:
Dziennik. 20.30; „Śpiewa Hanna
Rek”. 20.50: „Nasz nowy dom” —

reportaż. 21 .20: „Haszek 1 jego
Szwejk” — film fab. prod. ra­
dzieckiej. 23.00: Wiadomości.

ŚRODA
Godz. 10.00: „Na wszystko przyj­

dzie czas” — film z serii „Dr Kll-
dare”. 10.40—16.00: przerwa. 16.00;
„Drzewo 1 bajka” — program dla
dzieci — tr. z Moskwy. - 16.50;
„Widnokręgi” — śląski magazyn
kulturalny. 17 .20: „Aktualności”.
17.30: „Podmoskiewskie wieczo­
ry” — rep. z podmoskiewskiego
domu wypoczynkowego — tr. z

Moskwy. 18.00: „Kuźnia olimpij­
ska”. 18.20; „Mosty, brzegi, lu­
dzie” — film kr. -metr. produkcji
węgierskiej. 18.35: Wszechnica TV

„Na grzyby” — rep. z katedry
mlkrobiológit — tr. z Krakowa.
19.05: „Zespół Guy Lombardo" —

film. 19.30: „Klakson” — maga­
zyn -motoryzacyjny. 19.50: „Do­
branoc”. 20.00: Dziennik. 20.30:

„Na wszystko przyjdzie czas” —

film z serii: „Dr Klldare”. 21.20:

„Przyjaźń” — magazyn polsko-
niemiecki. 21.50: Koncert muzyki
estradowej — transm. z Zągrze-
bla, 22.40: Wiadomości.

CZWARTEK

Godz. 17.30: „Nasza ziemia w

80-lecle: Bytom”. 17.50: „Aktual­
ności”. 18.30: Polska Kronika Fil­
mowa. 18.40: „Kilka słów o pro­
gramie TV”. 18.55: „Spotkania z

przyrodą” — film. 19.25: „Cena
czasu’’ — reportaż z warszawskiej
Fabryki Pomp. 19.55: „Dobranoc”.
20.00: Dziennik. 20.30: „Nauka
pływania” — film. 20.50: Teatr
Kobra: „Wielkie derby” widowi­
sko sens.-kryminalne, 22.05; Wia­
domości.

PIĄTEK
Godz. 16.55: „Aktualności”. 17 .05:

„A co dalej”, 17.20: Program ty­
godnia. 17 .35; Program publicy­
styczny. 18.05: Film rozrywkowy.
13.20: „W sprawie skóry” — pro­
gram oświatowy. 18.50: „Wspom­
nienia o gwiazdach”, 19.20: „Hi­
storia bez patyny” — pr. doku­
mentalny. 19.50: „Dobranoc”. —

20.00: Dziennik. 20.30: „Aniuta”
nowela filmowa prod. radziec­

kiej. 20.50; „Na pólkach księgar­
skich”. 21.00: Telewizyjny festi­
wal teatrów dramatycznych, ~

22.40: Wiadomości.

SOBOTA

- Godz. 10.00: „Zamach" — film

prod. polskiej. 11.15—15.30: przer­
wa. 15.30: „Do nas przyjechali
goście” — koncert w wykonaniu
dzieci z zagranicy —- tr. z Mos­
kwy. 17.15; „Aktualności”. 17.30:

„Wyprawy telewizyjnych przyja­
ciół”. 18.20: „Zamach” — film fa­
bularny prod. polskiej. 19.35:
„Kwadrans recenzenta” — omó­
wienie książki Aleksandra Sta­
rzyńskiego pt. „Polityczne przy­
czyny powstania warszawskiego”.
19.50: „Dobranoc”. 20.00: Dziennik.
20.25: „Elżbieta, Joanna, Llzystra-
ta” — nowele filmowe — prod.
francuskiej. 22 .00: Wiadomości.
20.05; Film krótkometrażowy. —

20.30: „Jugosławia tańczy 1 śpie­
wa” — festiwal muzyki ludowej,

NIEDZIELA
Godz. 10.00: Reportaż z Galerii

Trletiakowsklej z Moskwy. 10.40—
15.00: przerwa, 15.00: „Niedzielna
biesiada”. 15.45: „Mój teatr” —

film estradowy prod. polskiej. —

15.10: „Marcinek” widowisko tea­
tru lalkowego. 16.55; Wszechnica
TV — pr. z cyklu: „Ziemie, ludy,
obyczaje” pt. „Wyspa kurantów”.
17.25: Program filmowy. 18.05:
;,Dudzie i zdarzenia". 18.20: „Wief
ka gra” —> teleturniej. 10.20:
„Chwile wspomnień” lata 1945-46
— filmowa seria dokumentalna.
19.50: „Dobranoc”. 20.00; Dziennik.
20.20: „Zatrzymać wóz nr

H-43-2301” — film fabularny pro­
dukcji francuskiej. 22.05: „Spor­
towa niedziela”.

Zakupy zktia

tasdyjskiaga

WARSZAWA (PAP)
Jak dowiaduje się przed­

stawiciel PAP — Centrala
Handlu Zagranicznego „Ro-
limpex”, dokonała ostatnio w

Kanadzie zakupów dość
znacznych ilości pszenicy.
Transakcje te dokonane zo­
stały w oparciu o polsko-ka­
nadyjską umowę państwową,
która przewiduje, iż przez 3
lata — począwszy od 1964 r-
— sprowadzać będziemy z

Kanady ok. .400 tys. ton psze­
nicy rocznie. Dostawy te do­
konywane będą na warunkach
trzyletniego kredytu.

„Rolimpex” zakupił na

tych zasadach’ w listopadzie
ub. r. i obecnie — w lipcu
br. po 200 tys. ton. pszenicy.
Kontakty te zamknęły tego­
roczny import kanadyjskiej
pszenicy. Nasi handlowcy
prowadzą obecnie dalsze roz­
mowy z organizacjami eks­
portowymi Kanady na temat
dostaw zbóż na poczet przysz­
łego roku-

Komunikat GUS
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
tłuszczów 1 olejów roślinnych
jadalnych.

Zatrudnienie w przemyśle
uspołecznionym (bez uczniów)
wzrosło o 0,9 proc., tj. do 3.211
tys. osób. Wartość produkcji
przypadająca na 1 zatrudnio­
nego zwiększyła się o 7,8 proc.
Pozytywnym zjawiskiem jest
spadek ilości godzin nadlicz­
bowych o 31 proc., przestojo­
wych o 10 proc, i nieprzepra-
cowanych — o 6,3 proc. •

ROLNICTWO

Ogólna powierzchnia zasie­
wów — według wstępnych da­
nych czerwcowego spisu rol­
nego 1964 — nie uległa
większej zmianie. Nastąpiły
jednak korzystne zmiany w

strukturze upraw. Wydatnie
zwiększyła się powierzchnia
uprawy pszenicy oraz bura­
ków cukrowych. Poważnie
wzrosła także powierzchnia u-

praw kontraktowanych psze­
nicy, buraków cukrowych,
rzepaku ozimego i tytoniu. O-
póżniona i chłodna wiosna
oraz susza w maju i czerwcu

wpłynęły ujemnie na wegeta­
cję roślin szczególnie jarych
oraz na porost. traw.

Wstępne wyniki czerwco­
wego spisu zwierząt gospodar­
skich wykazują, że mimo tru­
dnej sytuacji paszowej pogło­
wie utrzymało się na poziomie
z czerwca ub. r. Zwiększyło
się pogłowie młodego bydła
szczególnie w województwach
północnych i zachodnich, na­
tomiast w większości woje­
wództw spadło nieznacznie po­
głowie krów,, koni i owiec.

Wzrost zbiorów zbóż i zie­
mniaków w 1963 r. w wojewó­
dztwach centralnych i wscho­
dnich przyczynił się do odbu­
dowy pogłowia trzody chlew­
nej, które w porównaniu z

rokiem ubiegłym wzrosło w

całym rolnictwie o ok. 10 proc.
W wyższym jeszcze stopniu
wzrosło pogłowie macior,

INWESTYCJE
I BUDOWNICTWO

Według wstępnych danych,
nakłady inwestycyjne w go­
spodarce uspołecznionej wzro­
sły o 7,3 proc, przekazano do
eksploatacji szereg ważnych
dla gospodarki narodowej o-

biektów inwestycyjnych.

Stanisław Kociołek
I sekretarzem

Komitetu Warsz§wskieg@
PZPR

WARSZAWA (PAP)
24 bm. odbyło się posiedze­

nie Komitetu Warszawskiego
PZPR, w którym uczestniczy­
li: I sekretarz KĆ. PZPR —

Władysław GOMUŁKA, czło­
nek Biura Politycznego, se­
kretarz KC Edward OCHAB,
oraz kierownik Wydziału Or­
ganizacyjnego KC PZPR —

Mieczysław MARZEC.
Uwzględniając prośbę Wa­

lentego TITKOWA plenum
zwolniło go z funkcji członka
egzekutywy i I sekretarza Ko­
mitetu Warszawskiego PZPR.
W. Titkow przejdzie do pracy
w administracji państwowej.

Plenum wybrało I sekreta­
rzem Komitetu Warszawskiego
PZPR — Stanisława Kociołka,
dotychczasowego I sekretarza
Komitetu Dzielnicowego PZPR
Warszawa - Śródmieście.

W toku obrad przemówienie
■wygłosił Władysław. Gomuł­
ka.

Ponadto szkoły ogólno­
kształcące, podstawowe i li­
cealne otrzymały 854 Izby
lekcyjne, w tym 300 izb w

szkołach Tysiąclecia, W szpi­
talach i klinikach oddano 548
nowych łóżek.

W budownictwie mieszka­
niowym jednostek państwo­
wych i spółdzielczych (bez in­
dywidualnego) oddano do u-

żytku 116,8 tys. izb (41,4 tys.
mieszkań), w tym — w bu­
downictwie rad narodowych

56 tys. izb, spółdzielczym
zaś — 35,7 tys. izb.

HANDEL WEWNĘTRZNY

Sprzedaż detaliczna towa­
rów w handlu uspołecznionym
wzrosła o 6 proc., osiągając
wartość 141 mld zł. Znacznie
zwiększono dostawy następu­
jących artykułów spożywczych:
— ryb i przetworów rybnych,
jaj, masła, ryżu oraz tłuszczów
roślinnych, a w szczególności
margaryny. Dostawy mleka,
cukru i tłuszczów zwierzęcych
były nieco większe. Mniejszo
były natomiast dostawy prze­
tworów zbożowo - mącznych
(stosownie do zapotrzebowa­
nia) oraz mięsa i napojów al­
koholowych.

Poziom ogólnego wskaźnika
cen detalicznych towarów i u-

sług nabywanych przez lu­
dność był wyższy o 2,8 proc.

HANDEL
ZAGRANICZNY

Wartość obrotów handlu za­
granicznego w I półroczu wy­
niosła blisko 7.672 min zł de­
wizowych, co oznacza wzrost
o 13,8 proc. Wartość ekspor­
tu osiągnęła 3,792 min zł dewi­
zowych (wzrost o 24,5 proc.),
a wartość importu — blisko
3.880 min zł dewizowych —

(wzrost o 5 proc.). Struktura
eksportu niewiele się zmieni­
ła. W imporcie natomiast zwię­
kszył się udział paliw, mate­
riałów i surowców przy ob­
niżeniu udziału pozostałych
grup,

LUDNOŚĆ,
ZATRUDNIENIE,

PŁACE I ŚWIADCZENIA
SOCJALNE

Liczba ludności w dniu 31
czerwca br. wynosiła według
danych szacunkowych — 31,1
min osób. W miastach i osie­
dlach zamieszkiwało 15,3 min
ludności. Przyrost naturalny
wyniósł w I półroczu 10,7 pro-
mille (w I półroczu ub. r. —

12,4 promille).
Przeciętna liczba zatrudnio­

nych (bez usług) w gospodar­
ce uspołecznionej, wynosiła
7.740 tys. osób, co oznacza

wzrost o 0,3 proc. Osobowy
fundusz płac w gospodarce u-

społecznionej był wyższy o 3,9
proc. Przeciętna płaca mie­
sięczna brutto wyniosła w

gospodarce uspołecznionej 1.898
zl, tj. wzrosła o 3.4 proc. O 3,6
proc, zwiększyły się wypłaty
na zasiłki pracownicze (wynio­
sły ponad 6 mld zł). Wypłaty
z tytułu rent były wyższe o

10 proc, przy jednoczesnym
wzroście przeciętnej renty o 5
proc.

SZKOLNICTWO,
KULTURA,

OCHRONA ZDROWIA

Wydatki bieżące (z kapital­
nymi remontami) budżetu pań­
stwa na oświatę, naukę i kul­
turę wyniosły przeszło o 9
proc, więcej, na ochronę zdro­
wia, opiekę społeczną i kultu­
rę fizyczną — również o prze­
szło 9 proc., a na ubezpiecze­
nia społeczne 8 proc, więcej.
Łącznie na wszystkie te cele
wydatkowano o 2,9 mld zl tj.
o 8,8 proc, więcej.

„Daily Telegraph” ogła­
sza wyniki ankiety Instytutu
badania opinii publicznej Gal-
lupa wykazujące 9 1 pól pro­
centową przewagą Labour Par­
ty nad konserwatystami w o-

czach opinii publicznej.
* Władze amerykańskie od­

mówiły wizy wjazdowej dla
dziewięciu z czternastu u-

czestnlków delegacji uczonych
z NRD, którzy mieli wziąć u-

dzlal w międzynarodowym
kongresie biochemicznym roz­
poczynającym się w najbliższy
poniedziałek w Nowym Jorku.

W czwartek przybył do i
Wiednia wicepremier Węgier
Jeno Fock. Wizyta zaplanowa­
nana5dnimanaceluzwie­
dzenie wielkich obiektów au­
striackiego przemysłu upań­
stwowionego 1 rozmowy z

przedstawicielami tego resor­
tu pod kątem rozwoju 1 zacie­
śnienia dalszej ■współpracy.

# W Tokio zakończył się
zjazd największego japońskie­
go zrzeszenia związków zawo­
dowych — Soblo. Uczestnicy
zjazdu uchwalili program prze­
widujący wzmożenie masowych
wystąpień robotników w obro­
nie ich żywotnych Interesów.

W piątek w DJakarcle
rozpoczął obrady X kongres
kobiet Indonezji. Na kongres
przybyły delegacje z wielu
krajów.

# Jeden z przywódców neo­
faszystów włoskich Almlrante
miał w czwartek wieczorem
wygłosić przemówienie na

centralnym placu w Ternl. U-
daremnita to młodzież 1 wete­
rani ruchu oporu organizując
demonstrację protestacyjną.

W czwartek senat amery­
kański uchwalił projekt usta­
wy o walce z nędzą. Za pro­
jektem glosowało «2 senatorów
a przeciwko 33.

* Holandia zakazała eksportu
do Republiki Połudnlowo-A-
trykańsklej wyposażenia dla
produkcji 1 magazynowania
broni bądź amunicji, która
może być użyta dla prowa­
dzenia polityki apartheidu.

W nlgeryjsklej wiosce
Katangor, na północy kraju
piorun uderzył w dom, w któ­
rym odbywała się uczta we-

■elna. 29 osób poniosło śmierć
* około 30 odniosło obrażenia.
* Po blisko 10 latach żmud­

nych prac konserwatorskich,
Wilanów - słynna rezydencja
cróla Jana Sobieskiego - po­
wrócił do dawnej świetności.
Oddano już do użytku ostatnią
izęść odrestaurowanego pie­
czołowicie pałacu — północne
ikrzydło budynku.

■jk W piątek zakończyły się
„Dni Gdańska”. W wielu punk­
ach miasta odbyły się im­
prezy artystyczne. Głównym
nlejscem uroczystości była e-

itrada na terenie tzw. salonu
gdańskiej Starówki.

Torpedowce cypryjskie
pałrolujq

u brzegów wyspy
PARYŻ (PAP)

Nadal utrzymuje się napięta
sytuacja wokół turecko-cypryjs-
kiej wsi Hamld Menderes (na pół­
noc od Nikozji), w której od
48 godzin obie społeczności grecka
1 turecka, znajdują się na sto­
pie wojennej.

Sporadyczna strzelanin* 1 bro­
ni automatycznej wybucha eo

pewien czas, ale obserwatorzy z

ramienia ONZ nie zanotowali
dotychczas żadnych ofiar.

Korespondent AFP na Cyprze,'
powołując się na wiadomo cl i
dobrze poinformowanych źródeł,
podaj e że pierwsze torpedowce
cypryjskie rozpoczęły służbę pa­
trolową u brzegów wyspy, by nlę
dopuścić do tajnych desantów tu­
reckich. ■,

miasto leżqce na skrzyżowaniu a-

frykańskiego i arabskiego świata.

Gospodarzem tej konferencji jest
prezydent ZRA Naser. Prezydent
Naser, który w 1963 r. w Addis A-
bebie był przyjmowany ze szcze­
gólną rewerencją przez cesarza E-

tiopii Haile Selassie, ma okazję od-

Deklaracja de Gaulle‘a

poirytowała Bonn
Indywidualnie prowadzq Polacy

NRD, CSRS i Wiochy
Wypowiedzi prezydenta

Francji gen. de Gaulle’a na

czwartkowej konferencji pra­
sowej, w szczególności jego
stwierdzenie, że mimo za­
warcia traktatu framusko-
memieckiego stanowiska Bonn
i Paryża we wszystkljh pod­
stawowych zagadnieniach po­
lityki światowej dzielą dia­
metralne różnice wywołały
szerokie echo w świecie. Wy­
powiedzi i komentarze oscy­
lują między nieukrywanym
poirytowaniem kół politycz­
nych i prasy Niemiec za­
chodnich, a uczuciam' pewnej
ulgi w fych krajach Europy
zachodniej, w którą eh oś Pa­
ryż — Bonn budziła co'az
poważniejsze zastrzeżenia i

niepokój.
Z drug j strony, w obawie

przed rozsadzeniem bloku a-

tlantyckiego, większość prasy
zachodnioeuropejskiej przy­
jęła krytycznie wypowiedzi de

Gaulle’a o dezaktualizacji o-

becnej forn^ź stosunków mię­
dzy USA i Europą zachod­
nią i konieczności zainaugu­
rowania polityki europejskiej
odpowiadającej przede wszy­
stkim interesom państw euro­
pejskich, a nie racj: stanu
USA. Z tego wzglądu szcze­
gólnie złośliwe są komenta­
rze.

BONN (PAP)
Rząd zachodnionlemierki w o-

świadczeniu, klóre odczytał w

piątek na konferencji prasowej
rzecznik prasowy sekretarz stanu
von Hase, nie ukrywa swego po­
irytowania, z powodu wypowiedzi
de Gaulle’a na czwartkowej kon­
ferencji prasowej, zwłaszcza do­
tyczącej stosunków Francja —

NRF.
Von Hase wyjaśnił, że nie planuje

się specjalnego spotkania między
kanclerzem federalnym Erhardem
i prezydentem de Gaulle ani też

między ministrami obu rządów.
Kolejne spotkanie konsultacyjne
(przewidziane traktatem) odbędzie
się w grudniu lub styczniu.

bez punktów karnych

Dekret 9 amnestii
- wcielany w życie

(Inf., wł.) Wczoraj odbyła
Się w Prokuraturze Woje­
wódzkiej w Krakowie konfe­
rencja prasowa, na której mó­
wiono o doniosłym akcie pra­
wnym, jakim jest amnestia o-

głoszona w dniu 21 lipca 1964
r. przez Radę Państwa. Konfe­
rencję poprzedziła narada
przeprowadzona we czwartek
z przedstawicielami władz i u-

rzędów oskarżycielskich na te­
mat realizacji amnestii. W tej
chwili sędziowie i prokurato­
rzy pracują w ośrodkach wię­
ziennych, aby w pierwszej ko­
lejności uwolnić osoby prze­
bywające w areszcie tymcza­
sowym lub odbywające karę,
a które obejmuje dekret o am­
nestii. Przewiduje się, że w

wyniku amnestii w ciągu naj­
bliższych dni wyjdzie na wol­
ność w naszym województwie
około 1000 osób.

Na konferencji podkreślono, tt

w dekrecie o amnestii znalazła
wyraz w widoczny sposób stoso­
wana od dawna w polityce krymi.
nalnej tendencja rozwarstwienia
przestępstw 1 zkierowanla ostrza

represji karnej przeciwko spraw­
com najpoważniejszych czynów o

wysokiej szkodliwości społecznej,
Jak np. przeciwko chuliganom, ła­
pownikom, sprawcom rozbojów,
sprawcom wielkich afer gospo­
darczych, recydywistom ltp. Ich
bowiem nie obejmuje amnestia.

Natomiast przestępstwa drobne
zagrożone karą pozbawienia wol­
ności do 1 roku, popełnione jed­
norazowo — puszcza się w niepa­
mięć, a wymierzone za tego ro­
dzaju czyny kary do 1 roku zo-

stają darowane. Wyrazem huma­
nizmu socjalistycznego jest znacz­
nie łagodniejsze potraktowanie w

dekrecie matelr utrzymujących
małoletnie dzieci, osób w wieku
podeszłym Jak i tych, którzy do­
puścili się przestępstw przed u-

kończeniem 13 roku życia. Tym
sprawcom darowuje się karę po­
zbawienia wolności do 2 lat, a w

sprawach zagrożonych karą do >

lat nie wszczyna się postępowania,
a wszczęte Jul podlega urno,
rżeniu.

Wyraźnie podkreślano też że a-

mnestli podlegają czyny popeł­
nione przed dniem 23 lipca 1964 r.

Amnestię stosuje się z urzędu, a

więc zbędne jest składanie wnio­
sków przez osoby zainteresowane.
W stosunku do osób podlegają­
cych amnestii zostanie ona zasto­
sowana w ciągu najbliższych mie­

sięcy, a w sprawach aresztowych
w ciągu najbliższych dni. Oczywi­
ście od wydanych decyzji w try­
bie dekretu służą stronom odwoła­
nia.

Podkreślono także szczególnie
doniosłe znaczenie art. 8 Dekretu,
dotyczącego łagodzenia kar za

wszystkie bez wyjątku przestęp­
stwa popełnione przed dniem 22

lipca br., o ile ich sprawcy w

ciągu trzech miesięcy od ukaza­
nia się dekretu zgłoszą organowi
powołanemu do ścigania okolicz­
ności popełnionego przestępstwa
1 wskażą osobę z nim współdzia­
łającą. W tych wypadkach wy­
miar kary łagodzi się do połowy,
a w pewnych wypadkach sąd mo­
że takiego sprawcę od kary uwol­
nić. Trzeba podkreślić, że z dobro,
dziejstwa tej instytucji korzystać
mogą również ci, którzy wyłącze­
ni zostali od stosowania amnestii
w trybie zwykłym t. zn. sprawcy
przestępstw gospodarczych, afero­
wych, łapownicy 1 chuligani. Nie­
odzownym wymogiem zastosowa­
nia tego przepisu jest dobrowolne
osobiste zgłoszenie się sprawcy
przestępstwa 1 ujawnienie jego
szczegółów. Zarówno prokuratury
jak i jednostki MO przygotowa­
ne są do przyjmowania zawiado­
mień w sprawach Już zawisłych,
jak 1 jeszcze nieujawnionych, o

stosowaniu w praktyce dekretu o

amnestii Prokuratura Informować
będzie na bieżąco, (hg)

Antypolskie ulotki
n Berlinie zachodnim

BERLIN (PAP)
Antypolskie ulotki rozpowsze­

chniane były w ostatnich dniach

na terenie Berlina zachodniego
przez dwie organizacje: Inspiro­
waną przez CDU organizację mło­
dzieżową „Gemelnschaft Deuts-

cher Jugend” oraz odwetową or­
ganizację „Aktlon Oder — Nels-

se”. Ulotki przedstawiają sche­
matycznie narysowaną mapę NRF,
skąd poprzez terytorium NRD

wybiega gruba strzałka w głąb
polskich ziem zachodnich. Pod

tym rysunkiem widnieje wielki

czarny napis: „Odra — Nysa nig­
dy granicą”.

Ta prowokacyjna akcja zbiegła
■tę w czasie a uroczystościami
20-Jecla PRL,

Do drugiego etapu XX Raj­
du Tatrzańskiego wystarto­
wało -wczoraj 104 motocykli­
stów. 240 km ciężka trasa

przy fatalnej pogodzie zdzie-

Tatrzański rajd
dziennikarzy

Podczas drugiego dnia ;;

rajdu tatrzańskiego star- ;;
towali dziennikarze.

Trudna i mokra z powo- !:
du deszczu 60 km trasa da- !!
la się mocno we znaki za- ! I
wodnikom. Mimo to z 23 3
startujących, aż 22 dotarło ■■
do mety w Zakopanem. ;;

Najlepszymi rajdowcami ;;
wśród dziennikarzy okazali ;;
się tym razem warszawia- ”

cy, a wśród nich pracowni-
'’

cy Radia i Telewizji.
"

Wyniki:
1. E. Kostrzyco (Telewl-

"

zja — Warszawa) 14 pkt. -

karnych.
”

2.i3.W.Książek(Tem- ■■
po — Kraków) i K. Wróbel ••

(PAP — Szczecin) po 15 ■•

pkt. ;:
4. i 5. J. Jurkowski IR.

Wnuk — obaj „Kurier Lu- ::

bełski” — po 16 pkt. :

6. T. Domaniewski —■■!
(„Świat”) — 18 pkt..

7. J. Frandofert („Echo
Krakowa”) — 19 pkt. •

8. Artur Podkowa („Ga- ■
zeta Krakowska”),— 20 pkt. ;

W konkurencji . rędak- ;

cyjnej wygrała drużyna ;
Radia i Telewizji Warsża-■:

wa przed „Kurierem Lu- ::

bełskim”.
W konkurencji miast ■

zwyciężyła Warszawa
przed Krakowem i Lubli­
nem.

wFsły
nie zawiodły

W niezbyt różowych: humorach
jechały siatkarki Wisły na fina­
łowy turniej Spartakiady 20-le-
cia do Lublina. Brak kontuzjowa­
nej reprezentantki Polski Józefy
Ledwig 1 Karolczyk w znacznym
stopniu osłabiał szanse krakowia­
nek na zajęcie czołowego, miejsca.

A Jednak „szóstka”: Tumidaje-
wlcz, Kmieć, Sowa, Dzieża, Smi-
llńska 1 Maszek pod wodzą trene­
ra Moszczaka potrafiła zakwali­
fikować się do finału A 1 zdobyć
brązowy medal, ustępując Jedynie
AZS AWF i Startowi Gdynia. To
jest niewątpliwy sukces Wisły.

Komisja sędziowska przyznała
specjalną nagrodę dla najlepszej
siatkarki turnieju urodzonej w

Polsce Ludowej — Krystyny Ma-
szek z Wisły. Ta młoda siatkar­
ka będzie występować w repre­
zentacji Polski juniorek w spot­
kaniu z NRD.

Gratulujemy siatkarkom Wisły
osiągnięć w Spartakiadzie i ży­
czymy pomyślnego startu w se­
zonie ligowym. (pu)

Siatkarki

Afryka jest lądem sprzeczności
najbardziej kontrastowych. Kopal­
nie rodezyjskie należą do najbar­
dziej nowoczesnych na świecie. W
Mauretanii do tej pory nie udało
się politycznie znieść niewolnictwa.

W Ugandzie niedawno zaaresztowa­
no Afrykanina, który sprzedawał
nieletnich chłopców. Równocześnie wzajemnić grzeczności. Ale nie tyl­
na tym lądzie działają siły społecz­
no-polityczne, które powodują nieu­
stanną niwelację tych kontrastowi
Mimo, że jest to proces burzliwy i

gwałtowny, jest w stosunku do po­
trzeb Afryki zbyt powolny. Poza
tym rozwój niektórych krajów,
przebiegający w kierunku zacho­
wawczym, powoduje utrwalenie o-

kreślonych — nazwijmy to jasno
półfeudalnych stosunków.

Jedną z postępowych dźwigni roz­
woju zwłaszcza społecznego Afryki
jest „Organizacja Jedności Afrykań­
skiej”. Instytucja ta powstała w

dniach 22—25 maja 1963 r. w

Addis Abebie na konferencji sze­
fów rządów afrykańskich. Na tym
pierwszym „szczycie” afrykańskim
uchwalono Kartę Afryki, przedsta­
wiającą program działania krajów
Czarnego Lądu. W szczególności
karta Afryki przewidywała: prowa­
dzenie przez wszystkie kraje wspól­
nej polityki zewnętrznej, ostrą wal­
kę z kolonializmem, zobowiązanie
krajów do nieingerowania wzajem­
nego w sprawy wewnętrzne, wza­
jemne poszanowanie granic i su­
werenności, współpracę gospodar­
czą, komunikacyjną i oświatową.

Program ten był i jest dla kra­
jów Afryki frapujący. Dzisiaj Orga­
nizacja Jedności Afrykańskiej li­
czy 34 członków. Od udziału W or­
ganizacji wykluczone są rządy ko­
lonialne. Stąd też nie jest jej człon­
kiem ani Rodezja, ani też Unia Po­
łudniowo-Afrykańska.

17 lipca tego roku został zwołany
drugi „szczyt” afrykański. Tym ra­
zem miejscem spotkania jest Kair,

ko. Jest to też okazja do wypróbowa­
nia wpływów ZRA i Nasera w A-

fryce. Będzie to i jest też na pewno
okazja do omówienia wielu proble-

wysiłków krajów 'Afryki, hasło za­
warte w Karcie Afryki, a stale wy­
suwane przez kraje arabskie zys­
kuje uznanie wśród państw człon­
kowskich Organizacji Jedności A-

frykańskiej.
Najlepszym dowodem jest i to,

że organizacja ta przetrwała przez
rok pomimo, że zarówno narodzi­
ny jak i niemowlęctwo tej organiza­
cji nie były łatwe. W tych trudnych
warunkach podejmowane przez Or­
ganizację mediacje we wszystkich

Afryka
przy okrągłym stole
mów, wynikających z rozmów prze­
prowadzonych z premierem N.
Chruszczowem w czasie uroczystoś­
ci na Tamie Assuańsklej.

Kraje arabskie stanowią w tej
chwili najbardziej postępową grupę
wśród krajów Afryki. Szczególną
ich pozycję stwarza i to, że kraje te

są zwarte narodowościowo. Żaden
kraj murzyński nie jest krajem jed­
nolitym narodowo. Kształtowanie
się państw narodowościowych w

Afryce murzyńskiej właściwie do­
piero się rozpoczęło. Na obecnej
konferencji szefów krajów afrykań­
skich Naser — jak zresztą uprzed­
nio — wysunął na czołowe miejsce
problem walki z imperializmem,
szczególnie z wysuniętymi forpocz-
tami imperializmu, za jaki Naser u-

waźa Izrael.
Wydaję się, iż hasło zjednoczenia

tporach, zostały szczęśliwie rozwią­
zane. Dotyczy to zarówno sporu
granicznego między Algierem a Ma­
rokiem w 1963 r, jak także zaognio­
nego sporu etiopsko-somalijskiego.
Taka postawa OJA spowodowała, że
na konferencję przybył zarówno
król Maroka jak i prezydent Mau­
retanii — mimo dzielących ich os­
trych. kontrowersji.

Ważną dziedziną współpracy jest
wspólna walka przeciw kolonializ­
mowi. Jeszcze około 60 min. Afry­
kanów (czyli około 1/4 ludności kon­
tynentu) znajduje się pod panowa­
niem kolonializmu. Afrykanie sta­
nowią ponad połowę ludności wszy­
stkich kolonii na świecie, a obszar
kolonii w Afryce stanowi 75 proc,
obszaru wszystkich kolonii. W tych
porównaniach nie bierze się pod u-

wagę Republiki Południowo-Afry-

kańskiej. 'Statystycznie stanowi ona

wolny, niepodległy kraj. Praktycz­
nie jednak z uwagi na rasistowski

system apartheidu stwarza swoisty
„kolonializm wewnętrzny”. System
ten jest stokroć gorszy od otwarcie
głoszonego i praktykowanego kolo­
nializmu. Skłonności do systemu
„kolonializmu wewnętrznego” prze­

jawiają się inne kraje Afryki. Szcze­
gólnie jaskrawo przejawia się to w

Rodezji, gdzie rządzi faszystowski
rząd białej mniejszości. Nie obce są
te ciągoty i innym krajom, choćby
Kongu, gdzie już murzyńscy kapita­
liści starają się oddać bogactwa na­
rodowe w ręce obcego kapitału.

Zresztą w stosunku do kolonializ­
mu stanowisko poszczególnych
państw nie jest jednolite. Ujawniło
się to na początku konferencji w

sporze o udział Czombego w konfe­
rencji. Stanowcza postawa krajów
arabskich poparta przez część u-

czestników uniemożliwiła udział
Czombego. Niektórzy szefowie —

jak prezydent Madagaskaru Phili-
bert Tsirinana — uważali to za

błąd. Podobne poglądy żywią nie­
którzy szefowie państw, szczególnie
małych, tych które były pierwotnie
kolońiami francuskimi (Kamerun,
Gabon, Niger) lub angielskimi (Tan­
ganika, Kenia, Uganda).

Obecna konferencja organizacji
Jedności Afrykańskiej z pewnością
nie doprowadzi do utworzenia choć­
by tylko federacji Afryki. Na to

jest jeszcze o wiele za wcześnie. Zo­
staną jednak przedyskutowane waż­
ne problemy jak: uznanie Afryki za

strefę bezatomową, aktywnego po­
parcia walk wyzwoleńczych, pole­
pszenia współpracy gospodarczej,
powołania wspólnego rynku krajów
Afryki, rozwoju handlu między kra­
jami.

Drugi „szczyt afrykański" jest
szczytem konsolidacji i współpracy
krajów Afryki.

MARIAN SKARBEK

W kilku wierszach’

Uczestnicy obozów zloto­
wych zdobyli ponad 15 tya. spor­
towych odznak dwudziestolecia.

q W pierwszym meczu teniso­
wym o puchar Galea młodzi teni­
siści polscy przegrali ze Szwecją
0:3. M . in. Kubaty (Nadwiślan
Kraków) przegrał z Anderssonem
4:6, 5:7.

® Lekkoatletyczna reprezenta­
cja Anglii pokonała Finlandię
129:83. Niektóre wyniki: 400 m

Brlghwell (A) 46,4. tyczka Niku-
la (F) 490, 4x400 m Anglia 3.08,6.

q Hokejowe mistrzostwa świa­
ta zostaną rozegrane w 1965 r.- w.

Finlandii. W gr. A wystąpią:
ZSRR, CSRS, Kanada, USA,
Szwecja, Finlandia, NRD oraz

Norwegia, NRF lub Szwajcaria.
q W niedzielę 26 bm. w Kiel­

cach zostaną rozegrane ellmlna. -

eje do motocrossowych ml-
itrzostw świata. Barw polskich
bronić będą: Frelich, Wieczorek
i Lachowicz.

4$ Z dużym zainteresowaniem
oczekuje się ipotkania lekkoatle­
tycznego USA—ZSRR, które od­
będzie się w najbliższą sobotę 1
niedzielę w Los Angeles. W ro­
ku ubiegłym w konkurencji ko­
biet wygrał ZSRR, w konkuren­
cji mężczyzn — USA.

>9 Polscy strzelcy w spotka­
niu międzypaństwowym, rozegra­
nym w Belgradzie z Jugosławią,
odnieśli zwycięstwo 3:2.

siątkowała rajdowców. Pod­
czas drugiego etapu wycofało
się 36 zawodników.

Po dwóch etapach w konku­
rencji o „Wielką Nagrodę
Tatr” prowadzi zespół NRD

przed Czechosłowacją i Wło­
chami — bez głównych pun­
któw karnych. Na czwartym
miejscu znajduje się Szwecja
— 9 pkt. Polski zespół został
zdekompletowany, wycofali
się Kurowski i Roj.

Indywidualnie prowadzi Jan
Szczerbakiewicz (Polska) bez
punktów karnych. Zawodnik
ten prowadzi również w kla­
sie 125 cm. W klasie 350 cm

na pierwszym miejscu znajdu­
je się Orzepowski, a w klasie
ponad 350 cm — Tomecki (o-
baj Polska).

W konkurencji o Puchar
XX-Iecia prowadzi nadal PKS
Dębnicki.

Dziś start do trzeciego, o-

statniego etapu. .

wiedzie się
Nie wiedzie się polskim szachi­

stom w finałach akademickich
drużynowych mistrzostw świata.
Po porażce z ZSRR — wczoraj
Polacy grali z USA. Stan meczu

jest 2:0 dla drużyny amerykań­
skiej. A . Adamski przegrał z Cal.
ve a Porębski z Zuckermanem.
Najlepszy nasz szachista Bednar­
ski odłożył w lepszej pozycji z

Lombardy, a Schmidt — z Weln-
steinem.
. Pozostałe spotkania II rundy
finałowej: Dania — Austria 1:0

(3), CSRS — ZSRR 0:0 (4), Izrael—

Jugosławia 0:0 (4), Węgry — NRD
3,5:0,5, Bułgaria — Mongolia 1:0
(3).

Dogrywki I rundy: CSRS — Ju­
gosławia 3:1, Izrael — Mongolia
2,5:1,5, NRD — Bułgaria 2,5:1,5,
Węgry — Dania 3:0 (1).

Grupa B: Rumunia — Anglią
2:2. Szwecja — Belgia 4:0, Finlan­
dia — Islandia 3:0 (1), Kupa —

Wiochy 3:0 (1). Pauzowała Ho­
landia. Dogrywki I rundy; Ru­
munia — Szwecja 3,5:0,5, Anglia—
Holandią 3,5:0,5. Dziś dalszy ciąg
turnieju.

, Na iorae

Wandy K. Hnta
Jedyną imprezą sportową w

Krakowie w nadchodzącą nie­
dzielę będzie spotkanie II li­
gi żużlowej Wanda Nowa Hu­
ta — Kolejarz Opole. 'Obie
drużyny wystąpią w najsil­
niejszych składach: Wanda:
Jaroszewicz, Chorabik, Korus,
Stach, Senderskl, Kolenda i
Tanas; Kolejarz: Skowron,
Kozubski, Kuboca, Sitek, Hy­
la, Filip, Warzecha.

Ewentualne zwycięstwo żu­
żlowców Wandy umożliwi te­
mu zespołowi utrzymanie się
w czołówce tabeli.

Mecz odbędzie s!ę na sta­
dionie przy ul. Bulwarowej
w Nowej Hucie. Początek o

godz. 18.

Drużynowa mistrzostwa
Polski w kolarstwie

Na trasie długości 100 km
rozegrane zostały kolarski?
klubowe drużynowe mistrzo­
stwa Polski.

Tytuł mistrzowski zdobył
zespół „Społem” Łódź (J. Ku-
dra, J. Latocha, E. Borysie-
wicz i J. Białczyk) w czasi«
2.14.45 przed LZS Nowogard
(R. Zieliński, Z. Jarema, R,
Butkiewicz i C. Polewiak) —

2:14.55, LZS (Wrocław) 2:15.53
i LZS Mazowsze — 2:16.43.

Coraz większą uwagę «wra<

ca się na racjonalne odży­
wianie się wyczynowców. Wy<
próbowano już przedstartows
■posiłek w formie konsystencf
ciekłe] o smaku mleką
pachnący jak czekolada.

Również wyciąg z kiełkón
pszenicznych wszedł do jadło*
spisu, lekkoatletów amerykan*
skich.

Futbel krakowski
Nie mamy już w ekstrakla­

sie piłki nożnej drużyny kra­
kowskiej. Trzeba będzie od­
rabiać utracony teren. W II
lidze również wiodło się ze­
społom krakowskim nieszcze­
gólnie. W decydującym okre­
sie zawiodły tak Cracoyia jak
i Garbarnia, trzeciemu zespo­
łowi, Wawelowi, poszło jesz­
cze gorzej, spadł do ligi okrę­
gowej.

Wierzyliśmy, że może trze-

cioligowcy częściowo zrehabi­
litują się w walce o Puchar
Spartakiady 20-;lecia PRL.

Reprezentacje województwa
krakowskiego i miasta Kra­
kowa odpadły jednak w spot­
kaniach eliminacyjnych.

Czy doprawdy krakowianie
nie potrafią w grach zespo­
łowych osiągać dobrych wyni­
ków, należeć do czołówki kra­
jowej? Potrafią i to nawet

„na medal”, przepraszam, na

medale. Dowodem tego są wy­
niki Spartakiady 20-lecia w

grach ruchowych:
Koszykówka: kobiety —

pierwsze miejsce Wisły, męż­
czyźni — Wisła drugie miej­
sce;

piłka ręozna kobiety: Cra-
covla — wicemistrzostwo,

na szarym Mu
mężczyźni — Wawel w finale
czwarte miejsce;

siatkówka kobiety: Wisła —»

trzecie miejsce, mężczyźni —

Wawel — trzecie miejsce.
Tylko piłkarzom jakoś nie

wychodzi lub... nie ‘

potrafią.
Może złą passę krakowskie­

go futbolu przełamie Victoria
Jaworzno. Jej awans do II li­
gi jest prawie faktem doko­
nanym. Czekamy na szanse

„trójki” krakowskiej Wisły,
Cr.acoyii, Garbarni... (pu)

900 obiektów z funduszów
Totalizatora

Połowę wpływów Totalizatora

Sportowego przeznacza się na bum
downictwo sportowe. Na ten cel

przeznaczono dotychczas ok.
półtora miliarda złotych. Za ple.
niądze te zbudowano 900 różnych
obiektów sportowych, w tym 295
boisk sportowych, 223 stadiony,
21 bal, 25 pawilonów sportowych,
14 pływalń krytych, 23 pływalnie
i kąpieliska otwarte, 35 ośrodków

sportowych wodnych, 12 lodowisk
i 7 ośrodków sportów zimowych.

Niezależnie od tego w ciągu
ostatnich 4 lat przekazano 100 min
zł na budowę boisk, sal gimna­
stycznych i zakup sprzętu spor*
towego dla młodzieży szkolnej.
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Ir.
Młodri adepci situkl że­

glarskiej w czasie zajęć
praktycznych.

Fot. Otto Link

Nasz sobotni

magazynik
Nie opłaca się skórka...

Przestępczość aferowa
przysparza gospodarce na­
rodowej poważnych strat

materialnych. W czasie
prowadzenia śledztw orga­
na ścigania dążą do zaj­
mowania aferzystom ma­
jątku, w celu zabezpiecze­
nia na nim roszczeń pań­
stwa o naprawienie szkody
wyrządzonej przestępstwem
oraz kar majątkowych, jak
grzywna lub przepadek ma­
jątku. Praktyka ta ma na

celu wytworzenie w okre­
ślonych środowiskach prze­
konania, że kradzież nie
popłaca, bo w razie jej
wykrycia złodziej traci nie

tylko to, co ukradł, ale
również cały posiadany
majątek. Wartość zajętego
aferzystom mienia jest nie­
kiedy bardzo duża.

Wystarczy wspomnieć, że
w sprawie waluciarza S.
zajęto osobom podejrzanym
1.810 monet dwudziestodo-
larowych wagi ponad 70
kg, 670 rubli w zlocie,
17.500 dolarów USA, 1300
tysięcy zł to gotówce, 17
prywatnych willi, oraz 17
zagranicznych samochodów.

Ow ob. S. wywiózł z kra­
ju ponad 600 tys. dolarów i

przemycił z zagranicy du­
żą ilość 20-dolarowych mo­
net. Część aferzystów, wła­
ścicieli kapitalistycznych
fortun, nabywała złote mo­
nety i zakopywała je w

ziemi. Część tego złota zo­
stała wydobyta i złożona
w kasach NBP.

„Życie Gospodarcze’’

ZŁA .

MIŁOŚĆ
Z notatnika A. Wasilewskiego

M
iała ładną twarz,
ozdobioną sza­
firowymi ocza­
mi jak z porce­
lany i złotym
czubem nad czo­

łem. Chodziła z koleżan­
kami po deptaku, zawsze

wyprostowana, w nakroch­
malonych, lśniących czy­
stością sukienkach, krępa,
klockowata i ładna. Cze­
ladnikowi piekarskiemu
spodobała się ta ladność —

przypominała wypieczoną
bułeczkę. Przyszedł do do­
mu z wódką, oświadczył
się, został przyjęty. Od
chwili, kiedy wplotła we

włosy pierwszą wstążkę,
czekała na tę okazję. Zo­
stała mężatką — podczas
ślubu taka sama sztywna,
ściśnięta pasem i ładna jak
landrynka. I równie nija­
ka. Należała do kobiet, któ­
re charakter okazują dopie­
ro po ślubie. Jakoż rychło
okazało się, do czego zo­
stała stworzona — urodziła
jedno po drugim dwoje

CIECHOCINEK.-i

...lun największe uzdro­
wisko solankowe — położo­
ne w dolinie Wisły na zie­
mi kujawskiej — należy do

miejscowości o najmniej­
szym zachmurzeniu oraz

najmniejszej ilości opadów
w Polsce.

W 1945 roku Ciechocinek
mógł przyjąć 3 tysiące
chorych, obecnie z kuracji
W tym uzdrowisku korzysta
średnio 35 tysięcy osób ro­
cznie. Swoisty urok Ciecho­
cinka — to wspaniałe kwie­
tniki, starannie pielęgno­
wane zieleńce i liczne par­
ki.

CAF — fot. Uchymlak

tłustych, jasnych dzieci.
Natychmiast stała się roz-

mamłana, otyła i wrzaskli­
wa.

To ona zawsze najgło­
śniej darła się na podwór­
ku. dopominając się o na­
leżne czy urojone prawa
swoich małych. A kiedy ja­
kiś równolatek wziął się
za bary z jej chłopcem
chwyciła na niego siekie­
rę. Sąsiadki tłumaczyły:
„Niech się pani uspokoi,
niech się pani nie wtrąca,
dziecko dziecku krzywdy
nie zrobi...”. Ale wkrótce
przestały z nią rozmawiać,
ona znała tylko jedno pra­
wo — prawo twoich
dzieci. Była jak jastrząb
między gołębiami. Jej dzie­
ci bawiły się same, jak
młodzi drapieżcy.

Rychło spostrzeżono, że

jej mąż, ów piekarz zako­
chany w gładkiej ładności,
zaczął pić. Przedtem jesz­
cze regularnie robiła mu

awantury domagając się
pieniędzy, coraz więcej pie­
niędzy. Więc, że na trzeźwo
nie miał odwagi — po pi­
janemu bił ją wśród wrza­
sków Jadziuni i Wojteczka,
jej przeraźliwych pisków 1

filozoficznego milczenia są­
siadów, którzy rozumieli

go lepiej, niż to chcieli
okazać.

Kiedy dzieci poszły do
szkoły były zawsze czysto
ubrane i syte. Wychowaw­
czyni mogła z całym prze­
konaniem wpisać w odpo­
wiedniej rubryce „waru n-

ki domowe dobre”. Ale ona

nie uniknęła awantur z

nauczycielami. Przychodzi­
ła z „buzią” o każdą czwór­
kę, potem o trójkę, potem
już o dwóje, które w star­
szych klasach strasznie się
namnożyły. Wtedy też spot­
kał ją niepojęty despekt —

nowa nauczycielka wyrzu­
ciła na schody tort, spe­
cjalnie upieczony przez
męża przed nieco chwiejną
promocją córki. Obraziła
się i z nową energią pod­
jęła walkę z pedagogami.

Kiedy wprowadzono kon­
wencję turystyczną między
Polską a CSRS wywiedzia­
ła się co i jak, wzięła dzie­
ci, walizkę słoniny i poszła
na handel (mąż już wtedy
dużo przepijał). Zarobiła.
W drodze powrotnej z Za­
kopanego udało jej się na­
wet wedrzeć do pustego
przedziału pierwszej klasy
i sprytnie zamknąć drzwi
od wewnątrz. Co się tam
działo na korytarzu! Jakaś
kobieta z dzieckiem przez
cały czas stała w przejściu
i żebrała, żeby ją wpuścić,
bo jedzie z synkiem 1 ten

synek ma gorączkę. „Niech
się pani zlituje, pani też
jest matką, też ma pani
dzieci!” — skamlała ta „nie­
zdara”.

W odpowiedzi energicz­
nie zgasiłą światło w

swoim przedziale, zasunęła
firankę i ułożyła Jadziunię
i Wojteczka na miękkich
kanapkach. „Spać, dzieci!”
— rozkazała gruchającym
głosem, jaki miała tylko
dla nich. Rozzłościło ją, że

jakaś baba powołuje się,
że „też jest matką”.

Po powrocie do domu w

przystępie dobrego humo­
ru opowiedziała mężowi
(który był właśnie trzeźwy
i pokorny) o tej przygo­
dzie:

— W przedziale są miej­
sca za sześć biletów — po­
wiedziała — a ja cały za­
jęłam za dwa, bo dzieci
płacą połowę! — To ją
głównie cieszyło. Była z

siebie dumna. Mąż u-

śmiechnął się żałośnie i
znowu poszedł pić. Ale nie
zależało jej już na nim —

sama się dorobi. Postano-

wydo.
dzieci
rude-
czwo-

Co tydai&ń

leęasss sen

Nagroda tygodnia

Reprodukowane dzisiaj
zdjęcie jest typem tzw.

zdjęcia familijnego. Ten

rodzaj zapełnia albumy,
jest przekazywany z poko­
lenia na pokolenie. Ogląda­
ją go ze łzą w oku dzieci
gdy podrosną, bliższa i dal­
sza rodzina. Zdjęcia takie

wiła otworzyć budkę ,n»
tandecie.

I kiedy budka prospero­
wała w najlepsze, a dzie­
ciom ptasiego mleka nie
brakło, spotkał ją nagle
cios. Milicja złapała ban­
dę chuliganów. Jej dzieci
były w tej bandzie! Jadziu-
nia chodziła „na wabia”, a

Wojteczek... Wojteczek sto­
jący na czatach przy obra­
bianiu sklepu „Jubilera”
zdenerwował się, bieda­
czek, i zaczął strzelać. Czte­
rech ludzi położył trupem
z tego zdenerwowania.
Więc znów bieganie po
adwokatach. Nawet w ga­
zetach o nich pisali. Głów­
nie, że ojciec alkoholik i z

tego taka marnacja. Czyta­
ła. Kiwała głową. Działa­
ła. Starała się o chody i u-

dało jej się nawet przesłać
do więzienia gryps, żeby
chłopak udawał obciążone­
go dziedzicznie przez oj­
cowskie pijaństwo.

A kiedy ogłosili wyrok
nie mogła go zrozumieć.
Przepchnęła się do sędzie­
go i swoim strasznym, te-

' |
raz już ochryple piskliwym
głosem zawołała:

— Wy dranie, co macie
do niego?

— Zabił czterech ludzi —

powiedział cicho starszy
pan, poprawiając okulary.

Wzruszyła ramionami.
Nie mogła pojąć swojej
krzywdy, tak strasznego lo­
su. Czyż jej miłość nie
była tarczą od złego?... A
może to była'zła miłość?...

ZOFIA WOŻNICKA |

O przykładach poświęcenia i odwagi żołnierzy w

ratowaniu życia i mienia, pisaliśmy już niejeden raz.

Oto kolejne meldunki:

Kpr. Józef Gancerski, przebywając w Słupsku, był
świadkiem wypadku, który mógł zakończyć się tra­
gicznie, gdyby nie zdecydowana postawa tego żołnie­
rza. Do głębokiego basenu przeciwpożarowego, wy­
pełnionego po brzegi wodą, wpadl kilkuletni chło­
piec. Dziecko natychmiast zaczęło tonąć. Kpr. Gan.
cerskl bez namysłu wskoczył do wody, skąd wydobył
tonące dziecko i udzielił mu pierwszej pomocy. Za­
nim przybył lekarz, chłopiec udał się do domu o wła­
snych silach.

Szer. Alfred Łukaszewski z Jednostki powietrzno-
desantowej wykonywał zadanie służbowe w rejonie
pobliskiej rzeki. Idąc Jej brzegiem, usłyszał nagle
krzyki ludzi, wzywających pomocy dla tonącego
chłopca w nurtach rwącego potoku. Szer. Łukaszew­
ski w mundurze rzucił się do wody, by ratować to­
nące dziecko.

Dzielny żołnierz po trudnej walce z żywiołem do­
płynął do brzegu i wyniósł z wody chłopca. Gdy ura­
towany odzyskał przytomność, spadochroniarz odpro­
wadził go do domu, a później szybko odszedł, by na

czas wykonać powierzone zadanie służbowe.

o°o

Grupa żołnierzy przebywała służbowo w miejsco­
wości Główczyce. W pewnym momencie ujrzeli walący
się stary budynek oraz usłyszeli krzyki i jęki
bywające się a ruin. Jak się okazało, grupa
urządziła sobie w przeznaczonej do rozbiórki
rze huśtawkę. Zawalił się strop, przygniatając
ro dzieci.

cechuje zwykle szablon u-

stalony przez tradycję.
Zwłaszcza okres wakacyj­
ny przynosi największy
plon.

Fotoamator o pewnym
poziomie stara się pogo­
dzić piękne z pożytecznym
i wykonując zdjęcie pa­
miątkowe, stara się unikać
szablonu.. Zdjęcie mgr inż.
Jerzego Skwarka, Zakopa­
ne, Os. Antałówka 17 jest
przykładem dobrej kompo­
zycji l oświetlenia. Pomy­
słowe jest sfotografowanie
osoby z wiernym psem do­
skonale pozującym do fo­
tografii. Zwykła w takim
zdjęciu statyczność została
ożywiona wprowadzeniem
pewnej scenerii. Oto foto­
grafujący wykonał zdjęcie
w trakcie, gdy inny foto­
amator ustala szczegóły te­
go zdjęcia. Dodajmy, że
zdjęcie bezpośrednie, miłe.
Oby tego rodzaju zdjęć by­
ło więcej w naszych albu­
mach rodzinnych. Chętnie
zamieścimy tego rodzaju
prace, jeśli będą wykazy­
wały próbę wyzwolenia się
z tradycyjnego szablonu.

Ocena zdjęć
nadesłanych

Danek Kułakowski, Kra­
ków 24, ul. Sarnie Uroczy­
sko 19.

Zdjęcie ma charakter re­
porterski i dlatego zacho­
wamy ję w teczce do ewen­
tualnego wykorzystania.

Józef Granecki, Kraków,
'Aleja Słowackiego 21 m 5.

Widok ogólny Muszyny
poprawnie wykonany. Nie
wnosi jednak nic nowego
w tej dziedzinie fotografii.

Statystyka to piekielne liczydło. Wyliczy nam wszystko na palec, włos, ząbek,
żołądek, głowę — nie mówiąc już o stopie! A nas dzisiaj interesuje stopa, którą sta­
wiamy na naszych drogach. Chcemy wiedzieć ile tych stóp — mamy w naszym,
województwie, ile dróg wybudowano?

Otóż w całym województwie jest około 4.000 kilometrów dróg państwowych.
W 1945 roku było nawierzchni betonowych, bitumicznych, asfaltowych i kostko­
wych — aż 260 kilometrów! Dzisiaj — 2.200 kilometrów!!! Samych mostów, mostków
posiada województwo — 25 kilometrów długości! Dzisiaj mostów stalowo-betono-
wych — krakowski okręg posiada przeszło 16 kilometrów!!! Reszta — to jeszcze
mostki drewniane, które znikną po 1970 roku!

Województwo krakowskie posiada największą ilość mostów — tyle, ile 4 inne wo­
jewództwa! W tej chwili zapina się na ostatni guzik — pętla nowosądecka —

N. Sącz — Rytro — Piwniczna — Żegiestów — Muszyna — Krynica — Nowy Sącz —

chyba najpiękniejsza droga Polski.
Mówi się: idź tylko prostą drogą — lecz często należy zboczyć, by zobaczyć co się

zrobiło i robi — w tych dwudziestu iście bitumicznych latach!

Puszcza Augustowska i

ukrytymi wśród niej jezio­
rami i Kanałem Augustow­
skim należy do najpięk­
niejszych terenów wyciecz­
kowych Polski.

Na zdjęciu: widok na Je­
ziora Wigry i zabytkowy
klasztor.

CAF fot. Moroz

NA RATUNEK
NOWOŚCI WYDAWNICTWA

KOMUNIKACJI I ŁĄCZNOŚCI
E. Dyja — HAMULCE ELEK-

TRO-PNEUMATYCZNE TA.
BORU KOLEJOWEGO PKP
str. 264, cena 20 xi.

J. Ignatowici i Z. Jaśklewlei
— PODWOZIA I NADWOZIA

SAMOCHODOWE, Str, 406, C«-
na 25 z).

PROBLEMY TELEKOMUNI­
KACJI — Organizacja produk­
cji sprzętu telewizyjnego — pr.
zbiorowa pod red. J. Oalotze-

go, str. 178, cena 23 zł.
Wł. Majewski — TELEFO­

NICZNE SIECI MIEJSKIE I

DROGOWE, str. 308, cena 35 zŁ
Nowości Wydawnictwa Nauko­
wo-Technicznego.

Janusz Lindeman — „POLI-
METRY O REGULARNEJ BU­
DOWIE PRZESTRZENNEJ”,
str. 131, Cena zl 25.

Wincenty Czerwiński — „PO­
RADNIK ŚLUSARKA”, str.

354, cena zł 34.
Praaa zbiorowa pod red. J.

Szarskiego, L. Góreckiego 1

zngr J. Zalucklej — „MAŁY
SŁOWNIK TECHNICZNY

FRANCUSKO-POLSKI”,
348, cena zł 15.

Praca zbiorowa — „PORAD­
NIK LAKIERNIKA”, str. 473
cena zł 50,

str.

Slerż. Franciszek Morańskl bras szeregowcy- Frań-
Ciszek Owczarski, Czesław Ciszewski 1 Stanisław Siu.
sarek bez wahania przystąpili do akcji ratowniczej.
Zabezpieczyli strop, ratując trzech chłopców. Czwar­
ty był już, niestety, martwy,

o°o

Mar. Henryk Daea, Idąc wzdłuż m'oló w Między­
zdrojach, usłyszał wołanie o pomoc. Tonęła kobieta.
Nie bacząe na grożące niebezpieczeństwo, dzielny ma­
rynarz bezzwłocznie w ubraniu 1 butach skoczył z

5-metrowego pomostu na ratunek. Po ciężkiej walce
z falą, wyciągnął z morza nieprzytomną kobietę na

pomost, w czym pomogli mu mar. Eugeniusz Grello
i mar. Ryszard Kozłowski. Młodą kobietą zaopiekował
się lekarz.

o°o

Pewnego czerwcowego popołudnia wypoczywających
żołnierzy — podchorążych OSWOPlot zerwał na nogi
sygnał syreny przeciwpożarowej, w odległości kilku­
dziesięciu kilometrów od nich wybuchł pożar lasu.

Podchorążowie natychmiast przystąpili do akcji ra­
towniczej. Walka z ogniem była jednak bardzo trud-

na, gdyż silny wiatr co chwilę zmieniał kierunek i
rozdmuchiwał ogień.

Po kilku godzinach walki a żywiołem, podchorążo.
wie zlikwidowali ogień na odcinku kilku kilometrów,
a następnie przystąpili do akcji, mającej na celu

niedopuszczenie do ponownego wybuchu ognia.
o°o

Kan. Ryszard Gogolin, przebywając na urlopie w

miejscowości Kątową, był świadkiem pożaru w za­
budowaniach ob. Sosnowskiego. w gospodarstwie
znajdowały się Jedynie dwie kobiety, które przerażo­
ne szalejącym żywiołem, nie podejmowały żadnej
akcji ratowniczej.

Kan. Gogolin natychmiast skoczył do płonącego do­
mu, ratując pozostawione tam w ogólnym zamiesza­
niu malutkie dziecko. Dzięki szybkiemu refleksowi
1 odwadze żołnierza, udało się też uratować cały ży­
wy Inwentarz oraz szereg cenniejszych przedmiotów.

Kiedy tam stał, rysując się przysadzistą, gru­
bo odzianą sylwetką na tle posępnego labra-
dorskiego nieba, spoglądał na kratownicę mostu
z uznaniem człowieka, który docenia takie tech­
niczne osiągnięcie, ale jednocześnie jego oczy
piły piękno tego widoku na takim tle — pięk­
no dziwne, zuchwale, będące dziełem rąk ludz­
kich. Ten człowiek stanowił osobliwą miesza­
ninę będąc po trosze inżynierem, po trosze ar­
tystą — a wcale nie miałem pewności, czy nie
ma też w sobie czegoś z mistyka.

— Może spróbuję to kiedyś namalować —

mruknąć, po czym raptownie oderwał się od
tego widoku. — No, dobra, chodźmy odszukać
Mackenzie’ego.

Zeskoczył na podsypkę żwirową, po której
szyny miały być wprowadzone na most, 1 kie­
dy zaczęliśmy opuszczać się na brzeg rzeki, wy­
biegł nam na spotkanie szum wody zagłusza­
jący łomot kafaru.

Zrównałem się z nim na brzegu, gdzie fale
poruszane przez prąd chlupotały na szarych
kamykach, i zapytałem, od jak dawna wie, że
ów Indianin odnalazł jezioro. Musiałem krzy­

czeć, ażeby mnie dosłyszał poprzez szum wody.
— Chyba od dwóch tygodni — odrzekł. — To

było zaraz po powrocie Laroche’a. Rozmawiałem
o tym z Mackenzie’em, opowiadałem mu hi­
storię tamtej dawnej wyprawy, i kiedy wspom­
niałem o Jeziorze Lwa, zapytał, co to jest lew.
Nigdy go nie widział, rzecz jasna, więc nary­
sowałem mu łeb lwa. Poznał to od razu i po­
wiedział, że .widział to jezioro. Nazywał je
Jeziorem ze Skałą o Dziwnej Twarzy. — Darcy
przerwał i wpatrzył się bacznie w rzekę, tak iż

pomyślałem, że pewno rozważa czy nie spróbo­
wać łowić tutaj ryb. Po chwili jednak rzeki: —

Sam się zastanawiałem, czy by tam nie wy­
ruszyć. Na wiosnę, z jednym geologiem, moim
przyjacielem. Pomyślałem sobie, że a nuż znaj­
dę złoto Fergusona i w ten sposób zrobię., ma­
jątek. — Roześmiał się krótko i ruszył kamie­
nistym brzegiem w gęste zarośla nadrzeczne.

Nie było tu żadnej ścieżki i szło się z trudno­
ścią, a podszycie tu i ówdzie przeplatały kępy
trzcin. P.otem zaś otworzyła się w gąszczu mała
polanka, na której stał podniszczony namiot, le­
żało czółno, a dwaj indiańscy chłopcy rąbali

drwa na ogień. Zatrzymałem się czując niezwy­
kłe napięcie. To był logiczny skutek mojej wę­
drówki i wiedziałem, że teraz nie ma już odwro­
tu. Co za głupota! I pewnie wszystko na darmo.
Ogarnęło mnie nagle przerażenie. Było to tak,
jak gdyby czekał na mnie Labrador.

A potem przypomniałem sobie, co powiedział
Darcy, Nazwał to wyzwaniem. Może i ja też tak
do tego podchodziłem, wiedziałem bowiem, że

powinienem wytrwać w swoim przedsięwzięciu,
nawet choćby mnie to zabiło. W tym momencie
odkryłem na nowo to urzeczenie przegraną
sprawą, które było czymś głęboko we mnie za­
grzebanym, cząstką mojego szkockiego dziedzi­
ctwa — i uświadomiłem sobie niejasno, że mam

w sobie te instynkty i odwagę, które przez nie­
zliczone pokolenia popychały moje plemię ku
dalekim zakątkom świata. Poczułem, że nie
jestem już sam i z wolna ruszyłem przez polan­
kę ku namiotowi, przy którym Darcy rozmawiał
w Mackenzie’em.

— Uważa, że mógłby doprowadzić pana do
tego jeziora — powiedział Darcy, kiedy podsze­

dłem — ale teraz nie chce stąd odchodzić. Jest
tak, jak mówiłem; poluje i potrzeba mu mięsa
na zimę. Poza tym to jest niedobra pora roku
na podróżowanie.

— Aha, niedobra pora — kiwnął głową India­
nin. — Bardzo niedobra.

Był niskim, barczystym mężczyzną; miał na

sobie kurtkę z jeleniej skóry i granatowe dżinsy,
a na nogach mokasyny. Twarz jego była szero­
ka, płaska, osmagana przez wiatr, a jednak dziw­
nie gładka, jak gdyby wichry nigdy jej nie tknęły.
Ponieważ zaś nie miał zarostu, nie sposób było
określić jego wieku.

— Jak myślicie, ile dni byłoby potrzeba? —

zapytał go Darcy. Tamten wzruszył ramionami.
— Bardzo zły kraj. Woda 1 mszar. Wy lepiej (

czekajcie na mrozy — dodał patrząc na mnie. i

Jego oczy, wąskie szparki w bezrzęsym ciele, <

były ciemne i jakieś dalekie, z odrobiną czegoś i

mongolskiego.

(C.d.n.J - 92- '
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Ogrody
zoologiczne latem notują wzmożony «®*EM

ruch. Rośnie ilość zwiedzających, częściej jg
też z2a krat klatek dochodzą zadziwiające 3
nieraz nowiny. Na przykład takie 3 z różnych |

części świata: .

W puertoricaAskim ZOO przeprowadzono cieką,
wy eksperyment naukowy. Do klatki zamieszka­
łej zwykle przez małpy zamknięto ludzi, wypusz-
szczając normalnych mieszkańców na wolność.

Małpiszony w charakterze widzów zachowały się
identycznie Jak normalni goście: okrążyły klatkę,
rzucały do środka orzeszki arachidowe, drażniły
ludzi i śmiały się z nich. Co małpa to małpa.

wek

EU

NEK
W kapsztadzkim ZOO natomiast — automatyza­

cja. Us.awiono szereg magnetofoiiów-automatów

C® słychać
w ZOO?

('
<•

<»

z zarejestrowanymi na taśmie rykami dzikich

zwierząt. Klient nie musi już stojąc przy klatce
uzależniać się od humoru bestii, która nie zaw­
sze ryczy na zawołanie, Rzuca więc teraz mo­
nę lę do nowego automatu, posłucha co mu się
należy 1 pójdzie. A forsa zostanie.

Trzecia ciekawostka zoologiczna została złapa­
na na tokijskim wybrzeżu. Ośmiornica waży 4 kg,
sensacyjność jej polega zaś na niezgodności
z nazwą. Nietypowy stwór ma 6 macek 1 mimo

usilnych obmacywać i obserwacji nie udało się
odnaleźć śladów odrąbanych 2 dalszych. Wyglą­
da na to, że Japończykom pierwszym na świccie

przytrafiła się — sześciornica.

I

Angielskie lotnictwo

wojskowe przeprowadza
forsowny werbunek o-

chotników - spadochro­
niarzy. Widocznie jed­
nak flegmatyczni Bry­
tyjczycy nie za bardzo
garną się do awanturni­
czej kariery komandosa,
jeśli królewskie siły
zbrojne sięgnęły po dra­
stycznie nowoczesne

środki propagandy. Po­
stanowiono przemówić
do wyobraźni szarego o-

bywatela i oto narodził

się taki slogan, nie ma­
jący raczej precedensu
w Europie.

„Wstąp ochotniczo to

szeregi spadochroniarzy!
Statystyka wykazuje, że
o wiele bezpieczniej jest
skakać ze spadochro­
nem z samolotu na te­
rytorium nieprzyjaciela
niż chodzić piechotą po
ulicach Londynu!”

Sugestywne to nawet

jest. Czy wystarczające,
aby wzmocnić siły bry­
tyjskiej armii — nie
wiadomo. Bo może An­
glicy okażą się ryzy­
kantami i będą woleli

jednak spacerować?.

>
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Prasa zagraniczna rzadko kie­
dy poświęca miejsce na odnoto­
wanie faktu uzyskania tytułu
naukowego przez dobrze nawet

zapowiadającego się młodego u-

czonego z innego kraju. Dzieje
się tak z różnych przyczyn —

może także i z tej, że — dajmy
na to — fizyka jądrowa intere­
suje węższy krąg ludzi niż —

przypuśćmy — małżeńskie pe­
rypetie gwiazd ekranu.

Odstąpmy jednak raz od tra­
dycji n,a korzyść człowieka nau­
ki, choćby ze względu na kraj,
który reprezentuje. Nguen Wan
Chien, absolwent instytutu peda­
gogicznego w Hanoi kontynuuje
studia naukowe w Dubnej pod
Moskwą. Najwięksi uczeni uwa­
żają tego 26-letniego Wietnam­
czyka za niezwykły talent w

zakresie atomistyki. Nguen ma

już w dorobku swego niedługie­
go naukowego żyda ponad 30
prac specjalistycznych, ostatnio
zaś doktorat z zakresu kwanto­
wej teorii pola. Obrona jego pra­
cy doktorskiej odbyła się w at­
mosferze dużego zainteresowania
a treść jej oceniona została jako
rewelacyjna.

Na firmamencie najmłodszej z

nauk wschodzi nowa gwiazda.
Po raz pierwszy — wietnamska.

Z
okazji dwudziestolecia
Polski Ludowej, w wie­
lu najpoważniejszych
ośrodkach naszego ży­

cia kulturalnego, przygotowy­
wane są wystawy artystyczne,
które w jakiejś mierze staną
się retrospektywnym spojrze­
niem na ubiegły okres.

Ostatnie dwudziestolecie zna-

iny właściwie wciąż za maio.

Było ono terenem daleko idą­
cych przekształceń naszej ar­
tystycznej tradycji, czasem

powstawania 1 krzepnięcia no­
wych środowisk twórczych,
zmian charakteru środowisk

starych. Jednocześnie, i nile je­
stem w tym zdaniu odosobnio­
ny, na twórczość plastyczną
tych lat wywarła wpływ —

większy niż powszechniejsze,
programowe dążenia — dzia­
łalność poszczególnych Indy­
widualności twórczych. Może

więc tutaj jeszcze raz po­
twierdzić silę stara 1 znana za­
sada, że sztukę tworzą nie

tylko kierunki czy grupy, lecz

przede wszystkim poszczególni
artyści, mający coś ważnego
do powiedzenia.

Orientując się bardziej na

poszczególnych, samodzielnych
Indywidualnych artystów, by-

i'

JADWIGA ANDRZEJEWSKA

Dojrzewają plany
Lato w całej pełni i zdawać by się mogło, że nastroje są

wybitnie wczasowe — szczególnie zaś w instytucjach kul­
turalnych, które weszły w swój tradycyjny „ogórkowy” se­
zon. Tymczasem jednak powstają pierwsze plany i propo­
zycje dotyczące nowego sezonu. W teatrach — jak wiado­
mo — sezon rozpoczyna się jesienią. Plany repertuarowe
wejdą więc niedługo w decydującą fazę konkretyzowania
i zatwierdzania. Przedsiębiorstwa imprezowe natomiast pla­
nują zgodnie z rocznym kalendarzem, choć właściwie i tu,
podobnie jak w teatrach, nasilenie działalności następuje
od września, szczególnie tam, gdzie akcje imprezowe obej­
mują szkoły. Tak właśnie jest w Wojewódzkim Przedsię­
biorstwie Imprez Estradowych, które w zasadzie jesienią
rozpoczyna jak gdyby nowy etap działalności — głównie
na terenie szkół.

W IV kwartale br. wojewódzka „Estrada” ruszy w objazd
do wszystkich szkół średnich naszego województwa z bar­
dzo obszernym programem audycji szkolnych, które na

JÓZEF ANDRZEJ

FRASIK

Sztorm
Oto żywioł: góry wodne,

zbełtane otchłanie,
syczące grzywy — i ogro­

mne bezbrzeża —

chmurna dal, z której idzie
sztorm i w brzeg ude­
rza.

oto morza wzburzonego ta­
niec.

Łodzie na brzeg podciągnął
rybak,

żagle zwinięte śpią — a

wydmy puste,
obudzone gwałtownie wia­

trem, nie mogą ustać,
przetaczają ziarna piasku

w wietrze szklanym
jak szyba.

A ja, jak falochron samo-

tny, cichy i wytrwały,
omywany spienionym wrza­

skiem,
muszlą nikłą się bawiąc l

słonym piaskiem,
ze stu młynów huczących

dobywam słoto do mo­
rza chwały.

l'
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Od
szeregu miesięcy trwa — podjęta z inspi­

racji Watykanu — zakrojona na szeroką ska­
lę kampania mająca na celu oczyszczenie
pamięci PiuSa XII z zarzutów, że nie sprze­
ciwiał się, że milczał w obliczu potwornych
zbrodni dokonywanych przez hitlerowski

aparat zagłady w ujarzmionych krajach Europy. Niewątpli­
wie, kampania ta pozostaje w jakimś związku z rozgło­
sem wokół słynnej sztuki zachodnioniemieckiego pisarza
R. Ilochhutha, „Namiestnik”, będącej wielkim oskarże­
niem papieskiego milczenia. Jednakże proces „rehabili­
tacji* Piusa XII, w który zaangażował się sam Paweł VI,
a nawet — pod jego prawdopodobnie naciskiem — wło­
skie ministerstwo spraw zagranicznych posiada, jak się

wydaje, o wiele głębszy, rzec można nawet — progra­
mowy, polityczny sens. Widać to już nie tylko w podej­
mowanych przez prasę kościelną i pro-kościelną próbach
przekonania opinii publicznej, iż Pius XII rzekomo nie
wiedział o zbrodniach hitlerowskich, że brak z jego stro­
ny „bezpośredniego publicznego potępienia okrucieństw
nazistowskich przecircko katolikom i Żydom” był —

jak stwierdza „Osscrvatore della Domenica” — wywołany
„słuszną obawą, aby nie pogorszyć losu ofiar”, ale —

w większym jeszcze stopniu — w wyraźnym gloryflKo-
waniu jego działalności i poglądów.

Gloryfikuje się więc nie tylko rzekome zasługi
Piusa XII na polu niesienia pomocy ofiarom hitlerow­
skiej przemocy. Podczas uroczystości związanych z od­
słonięciem w Bazylice św. Piotra wielkiego pozłacanego
pomnika Piusa XII, papież Paweł VI przedstawił Piusa
jako szermierza walki o pokój, obrońcę wolności, praw
człowieka itp.

Ale i na tym nie koniec. Wykorzystując wielki szacu­
nek milionów ludzi różnych wyznań i przekonań dla
Jana XXIII, próbuje się twierdzić, że był on tylko... kon­
tynuatorem linii politycznej Piusa XII.

Jakakolwiek dyskusja na ten temat byłaby tylko stra­
tą czasu. Próby wmówienia opinii światowej, że szla­
chetne idee encykliki „Pacem in terris” są zrodzone
z ducha antykomunistycznej krucjaty głoszonej i akcepto­
wanej przez „niemieckiego papieża”, próby wykazania

ODKRYCIA

wynalazki
POMYSŁY

IGNACY WITZ

PRZESZŁOŚĆ

przestrzeni ostatnich paru lat uległy korzystnym przeobra­
żeniom, przyjmując coraz bardziej teatralny kształt i nazwę
Teatru Małych Form. Obok specjalnego programu poświę­
conego XX-leciu PRL, nastąpią wznowienia takich pozy­
cji, jak: Juliusz Słowacki, Henryk Sienkiewicz, Poezja Pod­
hala, Władysław Reymont, Dwa wieki poezji rosyjskiej,
Maria Konopnicka, Bolesław Leśmian, Polska fraszka, Ste­
fan Żeromski .i Kornel Makuszyński. Dla dzieci ze szkół

podstawowych przeznaczone będzie widowisko: „Wesołe żaki
w pięknym Krakowie”,

Obok planów związanych z nowym rokiem szkolnym po­
wstały również plany repertuarowe na nowy sezon impre­
zowy, który jak wiadomo rozpocznle się wraz z nowym ro­
kiem kalendarzowym. „Estrada” planuje tu dwa Widowiska,
zrealizowane przez swój stały etatowy zespół łącznie z do-
angażowanymi aktorami krakowskich teatrów. Pierwsze
z nich pod roboczym tytułem „Nadzwyczajne wydanie” (pió­
ra T. Kwiatkowskiego i B. Miecugowa) będzie miało cha­
rakter satyryczny — wskazują na to już nazwiska autorów.
„Nadzwyczajne wydanie” pomyślane jest jako jeden numer

codziennej gazety zawierający aktualności, począwszy od
problemów ekonomicznych, społecznych itp. — aż do drob­
nych bolączek charakterystycznych dla naszego wojewódz­
twa. „Gazetowa” forma, nadać ma jednolity kształt spek­
taklowi i zapobiec wadom typowym dla wszystkich skła­
danek estradowych.

Druga pozycja, to program noszący tymczasową nazwę:
„Sąd nad zbrodniarzami wojennymi”. Opracowanie tego-
programu „Estrada” powierzy red. M. Kiecie, świadkowi
przewodu sądowego we Frankfurcie. Program ten ma bar­
dzo ambitne założenia: chodzi o wysoki poziom zarówno

artystyczny jak i ideowy.
Repertuar audycji szkolnych, zgodnie ze swymi założe­

niami zostanie w 1965 roku znacznie rozszerzony. Wśród no­
wych pozycji literackich znajdą się takie, jak: Ballady i ro­
manse, Maksym Gorki, Współczesna poezja polska (audycja
sumująca poezję XX-lecia) i jeszcze jedna pozycja poetycka:
„Współczesne poetki polskie”. Dla szkół podstawowych zo­
stanie opracowany program, na który złożą się krakowskie
baśnie.

Tak więc, mimo „ogórkowej” pełni 1 pozorów letniego le­
nistwa, dojrzewają w lipcowej aurze Interesujące plany
i propozycje.

FOLITYCZNA

EKSHUMACJA
d „rzekomej ciągłości między papieżem Roncallim a pa-
i' pieżern Pacellim” — to „pozbawiona szacunku mistyfi-
d kacja", jak pisała włoska „Unita”, a zarazem -— cios za-

d dany „powadze... i poszukiwaniom katolików zaangażo-
i1 wanych”.
d To pomniejszanie wielkości Jana XXIII — idące w pa-
'* rze z systematycznym 1 niemal oficjalnym bojkotem
1 idei jego pontyfikatu; to przemilczanie rocznic związa-
I nych z działalnością zmarłego niedawno papieża przy

równoczesnym gloryfikowaniu znanego ze swych jedno
\ znacznych politycznie poglądów Piusa XII, jest niczym
'

innym jak elementem nowego kursu w Watykanie. Do-

, wodem, że kierownicze sfery Kościoła przygotowują grunt
■i atmosferę do coraz wyraźniejszego zwrotu, nawiązują-

(, cego ponad pontyfikatem Jana XXIII do poglądów
p i polityki jego poprzednika. Dość wyraźnie zresztą plsze
p na ten temat jedno z czasopism związane z włoską cha-
p decją, w artykule pt.: „Działalność papieża Pawła VI
(i a zapora przeciwko komunizmowi”.
II „Pontyfikat Pawła VI — stwierdza artykuł — cha-
t > rakteryzuje się według licznych obserwatorów cichym
d lecz nieustannym wysiłkiem zmierzającym do odnowy
d słynnej antykomunistycznej zapory, osłabionej — jak
d wiadomo — podczas poprzedniego pontyfikatu z alar-
d mującymi wynikami zarówno we Włoszech, jak i na ca-

d łym świecie, Antykomunizm dnia dzisiejszego — konty-
d nuuje pismo — nie może być, oczywiście, identyczny
d z antykomunizmem dnia wczorajszego. Dlatego też dzla-
p łalność Watykanu nie może kształtować się... całkowicie
p na wzór jasnych, zdecydowanych i bezwzględnych wy-
p tycznych papieża Piusa XII. Nowe elementy wchodzą
d dziś bowiem w rachubę w trudnej równowadze sił mię-
p dzy światem zachodnim a wschodnim. Niemniej dzia-
d łalność dyplomatyczna i polityczna Watykanu nacecho- ,

A wana jest powrotem do jasnych i określonych dość jedno-
d znacznie pozycji, które jeszcze niedawno wydawały się
d być porzucone przez Watykan”,
d Komentarz raczej zbyteczny.., (W. M.)

OLIMPIJSKA ANTE­
NA ma formę kuli śred­
nicy 65 m. Przekazywać
będzie za pośredni­
ctwem Telstara audycje
z Igrzysk w Tokio dla
Europy,

*

AUTOMAT DWOR­
COWY zastępuje kasje­
ra biletowego wydając
wypełniony, datowany
blankiet i resztę dla
klienta. Wypróbowywa-
ny w ZSRR.

*

SZTUCZNĄ SKÓRĘ,
płatek chińskiego jed­
wabiu nasycony anty­
biotykami stosuje się już
przy silnych oparze­
niach.

*

GÓRSKI TRAKTOR

eksperymentalny pro­
dukcji NRD pokonuje
nachylenia terenu do
40 st. Zwykły ma zasto­
sowanie tylko na skło­
nach do 14 st.

*

LUSTERKO ZWIJA­
NE jak chusteczka do
nosa jest wynalazkiem
angielskim. Wykonane z

cienkiego tworzywa po­
krytego warstewką alu­
minium,

*

ANTY-PAPIEROS po­
mysłu jugosłowiańskie­
go lekarza Kuźmlanowl-
cza przypomina działa­
niem antyalkoholowy
antabus. Produkowany
w tabletkach.

*

100 KOPERT NA MI-
NUTĘ zakleja nowa an­
gielska maszyna-auto-
mat. Drugi typ robi sa­
moczynnie koperty z ar­
kuszy, wkłada i zakleja
do 2.500 listów dziennie.

*

SZKŁO-KAMELEON,
pod wpływem silnego
światła ciemnieje, a

przeniesione tu półcień
odzyskuje przeźroczy-
stość. Zastosowanie: o-

kulary przeciwsłoneczne
szyby samochodowe, o-

kna domów w gorących
krajach,

*

PIORO ULTRA­
DŹWIĘKOWE ma kul­
kę zamiast stalówki.
Zapisu nie można ze­
trzeć ani zniszczyć.

*

LUDZIE ŁYSIEJĄ —

Wg przewidywań spe­
cjalistów za 100 lat —

mężczyźni i kobiety nie
będą mieć w ogóle wło­
sów na głowach.

najmniej nie przestajemy ce­
nić kierunków, grup 1 szer­
szych tendencji. Przede wszy­
stkim jednak widzimy cechę
<lla twórcy najważniejszą, a

mianowicie osobiste zaangażo­
wanie artysty, ldeowość jego
sztuki. Podziały, jakie od lat

Btosujemy z przyzwyczajenia,
nie wydają się nam już w

konfrontacji z takim właśnie

pojmowaniem twórczości ani

obowiązujące, ani tym bar­
dziej pożyteczne. Znajdujemy
wiele Indywidualności, kroczą­
cych własną, niezależną dro­
gą, a wśród nich nie tylko
nieodżałowanych: Bronisława

Llnkego czy Andrzeja Wró­
blewskiego, ale również Ta­
deusza Kulisiewicza, Zofią
Woźną, Zdzisława Lachura,

Rajmunda Pietkiewicza, Jerze­
go Panka, Józefa Gielnlaka,

Teresę Jakubowską, Tadeusza

Małachowskiego, Eugeniusz*
Markowskiego, Kiejstuta Be-

reżnlcklego, Włodzimierza Bu­
czka 1 wielu Innych. Ten chao­
tyczny nieco spis artystów,
których dla przykładu wymie­
niłem, nie jest ani kompletny,
ani miarodajny. Na bogatą 1

urozmaiconą panoramę sztuki

polskiej składa się trud wielu

twórców. Trud 1 talent, który
plastyce polskiej przyniósł o-

siągnięcia nigdy w stopniu tak

powszechnym nie notowane.

Wystawy, jakich oczekujemy,
wystawy nie tylko w Krako­
wie 1 Warszawie, lecz w Byd­
goszczy, Sopocie, Lublinie, w

Opolu 1 Innych ośrodkach na­
szego życia kulturalnego 1 ar­
tystycznego pozwolą nam le­
piej ten trud, te osiągnięcia
poznać 1 ocenić.

P
o kilku sezonach działalności moż­
na już obecnie dostrzec profil ar­
tystyczny Teatru Ziemi Krakow­
skiej im. Ludwika Solskiego w

Tarnowie.

Kazimierz Barnaś, jako dyrektor
i kierownik artystyczny tej sceny — od
lat szuka takich form popularyzacji dzieł
dramatycznych, i zadzierzgnięcia więzów
przyjaźni pomiędzy widownią — a kształ­
tem prezentowanego tej widowni tea­
tru, które by odrobiły dawne zaległo­
ści i zaniedbania,
cjonalnej Polski”
korzenione dość
ludzi prowincji,
zmian — jakie
ustrojowej i społecznej od chwili ugrun­
towania się władzy ludowej w kraju.

Nie idzie tu o przypominanie znanych
prawd i całej statystyki, która dotyczy
spraw upowszechnienia kultury. Liczby są
rzeczywiście imponujące, a zmiany na

lepsze — wyraźne nawet dla niechętne­
go ustrojowi oka. Są to fakty dokonane.

Dopiero na tym, przygotowanym przez
ów wstępny przewrót w umysłowości
ludzkiej, gruncie — można zaczynać po­
pularyzatorską działalność teatru, który
stałby się nie tylko nominalną przychod­
nią kultury w jej przemawiających wprost
do wyobraźni treściach ideowych oraz ar­
tystycznych (poprzez sceniczne utwory) —

ale miałby do wypełnienia zadanie sze­
roko pojętej
dem stopnia
o teatralnym
cenią smaku

Można taki teatr, usadowiony na pro­
wincji, budować przy pomocy repertuaru
rewolucyjnego — jak również drogą —

etapowego wprowadzania widza w krąg
historii dramatu, strawnie uwspółcześnia­
jąc tę, bardzo zróżnicowaną i składającą
się z wielu dań — pożywkę kulturalną.

Jest to zatem droga ewolucyjna. O tyle
zresztą odmienna od ustalonych
„ewolucji” — że wytyczana po
już — rewolucji kulturalnej.

Barnaś wybrał dla swego teatru

cówkl. Warto, aby ta kwestia Teatr lm.
Solskiego z rozwagą rozpatrzył przy
kształtowaniu przyszłego repertuaru. Wiem,
że o wartościowe utwory dramatyczne
polskich pisarzy współczesnych — nie jest
łatwo. Rozumiem także, iż teatr nieomal
pod bokiem Krakowa, ma prawo do wła­
snych poszukiwań, w repertuarze — nie
dublującym sztuk, granych
Dobrze to
zwalnia z

dziedzictwo „prowin-
przedwrześniowej — za-

glęboko w świadomości
pomimo zdecydowanych

nastąpiły w dziedzinie

edukacji — i to pod wzglę-
nabywanych wiadomości

przedmiocie, a także ksztal-
swojej widowni.

pojęć
dokonanej

drogę ewo-

iucji, kierując się rozeznaniem składu wi­
downi tarnowskiej i „terenowej”. Stąd w re-

periuarze teatralnym przyznał prawo pierw­
szeństwa — klasyce rodzimej i obcej. I w ten

sposób określił dotychczasowy profil prowa­
dzonej przez siebie sceny. Nie znaczy to, te

w ogóle unika wystawiania pozycji współcze­
snych, z-wlaszcza tych — zaangażowanych w

rzeczywistość społeczną 1 polityczną. Dawkuje
je przecież ostrożnie, czasem może dla obser-
wa.ora z zewnątrz — za ostrożnie 1 w zbyt
małych dawkach. Natomiast szuka dróg po­
średnich do współczesnego wyrazu dramatur­
gicznego, jaki pragnie przekazać widowni — biorcy Z8

dokonując zabiegów reżyserskich oraz insceni­
zacyjnych w sztukach klasycznych, lub po­
wołując do scenicznego życia utwory nie na­
pisane w formie dramatów. Toteż ilość adapta­
cji scenicznych powieści 1 nowel jest w tea­
trze tarnowskim najbardziej obfita. I tu —

niezależnie od panującej mody adaptacyjnej
na scenach całego kraju — ten wybór reper­
tuaru staje się w większym stopniu uzasad­
niony.

Oczywiście, taki stan rzeczy można

przyjąć za celowy i słuszny w początko­
wym okresie działalności
czywe trwanie przy tego
artystycznym groziłoby
swoistym akademizmem

Scena z „Antygony” Sofoklesa

turgiczną.
Ideowo.

N

sklego teatru. Stąd wypełnienie zadania
edukacyjnego, zwłaszcza wobec młodzieży.
Jest to jedno z najbardziej czysto pod
względem warsztatowym zademonstrowa­
nych widowisk „Antygony” — Jakie zda­
rzyło mi się widzieć w teatrze. Bez żad­
nych udziwnień i wtłaczania w usta Sofo­
klesa tekstu (lub Intencji) reżysera. Bar-

„za miedzą”, naś wydobył ton współczesny z „Antygo-
świadezy o ambicjach, ale... nie
obowiązku zaznajomienia od-
współczeaną produkcją drama-
Polską i obcą, lecz bliską nam

a razie Jednak zajmljmy się tym,
czym „karmi” ostatnio tarnowski

teatr swoich odbiorców. Będzie to

potwierdzeniem uprzednio określo­
nych obserwacji „profilowych” tej sceny.

ny” całkiem prostymi środkami — prze­
de wszystkim pozwalając, by sprawa utoż­
samienia się Kreona z instytucją państwa
(autokracja) stanowiła akcent nadrzędny
przedstawienia. Nieliczenie się z żadną
opinią, oprócz własnej — przynosi Kreo­
nowi, albo uosobionej w nim władzy —

porażkę. Porażkę tę dokumentuje tragedia
Antygony, bardzo ludzko przedstawiona w

tarnowskiej realizacji sztuki Sofoklesa.

teatru. Upor-
rodzaju profilu
skostnieniem i

terenowej pla-

JERZY BOBER TEATR

NA TARNOWSKIEJ SCENIE...
Oto mamy dwa przykłady pośredniej dro­
gi teatru do współczesności: na tle tekstów
klasycznych. Przy czym — jedna pozy­
cja nawiązuje ściśle do teatru antyczne­
go, aby tu doszukać się współczesnego
brzmienia. To „Antygona” Sofoklesa. Dru­
gi spektakl Jest przeniesieniem powieścio­
wej klasyki polskiej w jej wersję scenicz­
ną. Mowa o „Lalce” Prusa.

Co chcial teatr ukazać przez nową insce­
nizację „Antygony”? Niewątpliwie nową,
albowiem ograniczono się w nim głów­
nie do wypunktowania konfliktu Kreon —

Antygona. Reżyseria Kazimierza Barnasia
nadała tokowi spektaklu ogromną zwar­
tość. Sam Barnaś, miłośnik kultury anty­
cznej — zręcznie powplatał do kwestii
chóru — oryginalne teksty greckie, a po­
sługując się jeszcze maskami — dal wi­
downi wyobrażenie o kształcie starohelleń-

Z pewnością mieliśmy w różnych tea­
trach lepsze spektakle z punktu widze­
nia wykonawczego. Nie w tym rzecz. Tar­
nowska „Antygona” jest i tak dużym
sukcesem artystycznym. I rzeczywiście ma

charakter współczesny. Budzi refleksje
widowni nie tylko w sensie zwierciadła,
w którym odbija się wielkość wyłącznie
antycznej tragedii.

Gra aktorów (z wyjątkiem „statystów”
chóru) nie budzi zastrzeżeń. Stanowi po­
łączenie ekspresji tragicznej, zgodnej z

konwencją antycznego teatru i oszczędno­
ści środków wyrazu, wymaganej od
współczesnej techniki aktorskiej. Co naj­
mniej dwie role zasługują tu na wyróż­
nienie: Kreon — Tadeusza Teodorczyka
i Antygona — Aliny Dadun. Spektakl
wspiera przejrzysta 1 stylizowana sceno­
grafia Anny Drozd-Czachurowej.

Znaczni*
gorzej wypadła inscenizacja

„Lalki”. „Zawiniła" przede wszystkim
adaptacja, która zuboża, bogactwo treścio­
we 1 styl pisarski powieści Prusa. Domi­

nuje tu przypadkowa fragmentaryczność, a

jednocześnie sporo dłużyzn. Wersja sceniczna

ograniczając się do „romansu Wokulskiego
z Izabellą Łęcką” — nabiera cech melodra­
matu i gubi wiele spraw obyczajowych, ka­
pitalnie podpatrzonych przez Prusa w określ*
starć postaw romantycznych i pozytywistycz­

nych — na tle epoki, która z feudalnej zamie­
nia slą w kapitalistyczną.

Wprawdzie reżyseria „zespołowa” usi­
łuje nadać spektaklowi pewien kierunek
społeczno-polityczny — jaki mieści się w

obrazie XIX-wiecznej Warszawy Prusa —

ale są to wysiłki jakby z marginesu
adaptacji. Powtarzają się błędy prapremie­
ry warszawskiej „Lalki” sprzed lat — tu
może bardziej wyraziste przy słabszej
obsadzie aktorskiej.

Zresztą, nie mam żadnych wątpliwości,
że przyjmując tak niedoskonałe ramy
adaptacyjne powieści, jakimi dysponuje­
my w wersji Z. Leśnodorskiego — nawet

najlepszy zestaw nazwisk wykonawców
nie gwarantowałby pozytywnego efektu
całości.

Został więc melodramat, rozbity na

części i nudny. Zatarł się też zamysł
uwspółcześnienia obrazu — jak przy bra­
ku konsekwencji postaw życiowych, pono­
szą klęskę najpiękniejsze idee oraz moty­
wy postępowania.

Dobre, większe role w spektaklach za­
grali: Stanisław Michno, jako Rzecki, Ma­
ria Majdrowicz-Zakrzeńska (Prezesowa
Zaslawska), Euzebiusz Luberadzld, jako
Łęcki i Karol Hruby (Wokulski).

Teatr Ziemi Krakowskiej lm. L . Solskiego
w Tarnowie.

S-ofokles: „Antygona”, Przekład: L. H. Mor­
stin. Reżyseria: Kazimierz Barnaś. Scenogra­
fia: Anna Drozd-Czachurowa. Opr. muz.: Jerzy
Kaszycki.

Bolesław Prus: „Lalka”. Adaptacja scenicz­
na: Zygmunt Leśnodorskl. Reżyseria — zespo­
łowa. Scenografia: Zdana Jasińska. Kostiumy:
Otto Axer (współpraca — Z. Węglerkowej 1 Z.

Jasińskiej). Oprać, muz.: Jerzy Kaszycki,
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MEDYCYNA

Morał
medykamentowy
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WSPOMNIENIA Heleny Bobińskiej pt. „Pamiętnik
tamtych lat” (PIW), dotyczą wprawdzie czasów i ludzi,
którym poświęcono już niemało uwagi zarówno w li­
teraturze, jak w opracowaniach naukowych i publicy­
stycznych, ponieważ jednak w naszym przypadku
przedstawiają one wartość prawdziwie dokumentalną
i reprezentują poważne walory artystyczne — budzić

muszą szczególną ciekawość i jak najbardziej odpo­
wiadają tzw. zamówieniu społecznemu.

Są to bowiem wspomnienia z pierwszej ręki, oparte na

osobistych przeżyciach autorki, aktywnie zaangażowanej
w tok rewolucyjnych wydarzeń z dwóch pierwszych dzie­
sięcioleci naszego wieku, które zapoczątkowały epokę
odwracalnych przemian w dziejach ludzkości.

Ich pierwszym sygnałem na . terenie b. zaboru

syjskiego był — jak wiadomo •— rok 1905, który
wspomnieniach Bobińskiej łączy się z latami pozornie
sielskiej, tym niemniej wyraźnie ideowo skrystalizo­
wanej młodości, kiedy to przede wszystkim SDKPiL,
a także Związek Młodzieży Socjalistycznej wraz z je­
go organem „Ruch” — reprezentowały walczącą o no­
wy porządek społeczny część ówczesnego polskiego
społeczeństwa. W tym właśnie ruchu zetknęła się
autorka, córka warszawskiego drobnego przemysłow­
ca, z młodym inżynierem-leśnikiem — Stanisławem

nie-

ro-

we

wisiGH bei
Bobińskim, który później — wraz z innymi polskimi
SDKPiL-owcami — miał odegrać tak poważną rolę
w pierwszych latach Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej.

Tymczasem jednak, po stłumieniu rewolucji z 1905 roku

przez siły carskiej reakcji, oprowadza nas autorka po nie­
bezpiecznych ścieżkach konspiracji, wprowadza w znaną
(m. in. z powieści Iwaszkiewicza) atmosferę kresowych
dworków 1 każę wierzyć, że niektórzy ich właściciele ocze­
kiwali rewolucji po to, aby naprawić wyrządzone chłopstwu
wiekowe krzywdy. Przy tej sposobności ukazuje Bobińska

patriotyzm i poświęcenie rewolucjonistów oraz niezłomną
postawę bojowników o postęp i sprawiedliwość społeczną.
W jej wspomnieniach znajduje również swe odbicie tok

1914, wybuch pierwszej wojny światowej, okres najazdu nie­
mieckiego na Warszawę i okupacji niemieckiej w tym
mieście.

Na wiadomość o rewolucji lutowej t 1917 roku
w Rosji, opuszcza Bobińska swoje rodzinne strony,
aby via Dynaburg znaleźć się obok męża w Narwi,
a potem w Petersburgu, gdzie Bobiński brał bezpo­
średni udział w rozgrywających się wydarzeniach.

W tej drugiej części swojego pamiętnika wprowa­
dza nas autorka w niepowtarzalną aurę Wielkicji Dni

Rewolucji.
Stanisław Bobiński, komisarz do Polskich Spraw Wojsko­

wych i zastępca Leszczyńskiego-Leńsklego w redagowaniu
polskiej „Trybuny” odgrywa — obok wielu innych Pola­
ków w tych przełomowych dniach — jako działacz, żołnierz
i dyplomata — wyjątkowo odpowiedzialną rolę. Niemniej
Jego żona, Helena Bobińska, oddaje w swoim pamiętniku
patos tych dni w sposób niezwykle prosty 1 naturalny. Jej
pamiętnik ukazuje wkład polskich rewolucjonistów do re­
wolucji oraz ich udział w walce z kontrrewolucją.

Spisane po latach, w oparciu o bogate doświadcze­
nie społeczne i praktykę literacką, wspomnienia Bo­
bińskiej mają świeży smak autentyku. Należy bowiem

pamiętać, że w tych dniach, kiedy w Moskwie
„chleb wąchało się jak róże” pracowała autorka w kie­
rowanym przez Polaka — Budzyńskiego, Komisariacie

Ludowym Opieki Społecznej i stale współpracowała
ze wspomnianą wyżej „Trybuną”. Dane jej też było
m. in. uczestniczyć w historycznym spotkaniu z Le­
ninem, jakie w polskim, Warszawskim Pułku zorga­
nizowali w Moskwie J. Marchlewski i St. Bobiński.

Na tym też żywo odmalowanym obrazie kończy się
pierwsza część pasjonującego „Pamiętnika tamtych
W- (W. BI.)

Na temat absolutnie skutecznego
działania leczniczego wszystkich, dostęp­
nych w sprzedaży medykamentów — trudno

odpowiedzieć jednoznacznie. Medycyna dy­
sponuje bowiem lekarstwami, których sku­
teczność, powiedzmy: doraźną — trudno kwe­
stionować (np. antybiotyki i środki tzw.

chemoterapeutyczne potwierdzające labora­
toryjnie działanie przeciw bakteriom). Są
również medykamenty, po zastosowaniu któ­
rych można stosunkowo łatwo skontrolować

polepszenie stanu pacjenta — w wyniku za­
truć organizmu i zaburzeń układu krążenia
krwi.

O tych środkach leczniczych nie będzie tu

mowy. Istnieją jednak preparaty farmaceu­
tyczne, których działania nie można wprost
sprawdzić, ponieważ wpływają one począt­
kowo na centralny system nerwowy — skąd
dopieroi oddziały.wują na poszczególne grupy
organiczne (np. przy nerwicach). Dotyczy to

m. in. środków nasennych oraz uspokajają­
cych, czy rozkurczowych — a szczególnie
tych które przyczyniają się do stłumienia
stanów pobudliwości (przy zaburzeniach psy­
chicznych).

Powiedzmy otwarcie, że trudno tu odpo­
wiedzieć na pytanie — dlaczego jednemu
pacjentowi wystarczy do uśmierzenia bólu,
lub odpędzenia bezsenności,— jedna tablet­
ka odpowiedniego medykamentu, podczas
gdy drugi „musi” zażyć ich np. cztery? Wy­
tłumaczenie byłoby proste: ten pierwszy od­
czuwa zapewne silniejsze bóle, albo cierpi
na „większą” bezsenność. Ale, czy to jednak
nie za proste? Posłużmy się innym przykła­
dem. Oto podczas pobytu na klinice, kiedy
stan pacjenta zmusza do stałego, o określo­
nej porze, dawkowania preparatów morfi­
nowych — nie chcąc mimo wszystko przy­
zwyczaić organizmu chorego do działania

morfiny — wstrzykuje mu się, powiedzmy
— jakiś nieszkodliwy, obojętny rodzaj za­
strzyku. Jeśli pacjent nie rozpozna podczas
przeprowadzanej iniekcji owego, niewinnego
„bluffu” — również i po tym zastrzyku do­
zna chwilowej ulgi w bólach. Grają tu bo­
wiem role szczególne reakcje psychiczne,
możliwe w sytuacjach powtarzających się
systematycznie (przyzwyczajenie do otrzy­
mywania tego samego zastrzyku, po którym
zawsze następuje uśmierzenie cierpień).
Doświadczenia wykazały, że podobnie bę­
dzie reagował pacjent — jeśli nie zauważy
zmiany kształtu,
sobie lekarstwa.

Oczywiście, że
stosować wobec

bowego — tego
mentową. Sprawa nabiera znaczenia w y-
łącznie wobec osób, które — zgodnie z

coraz bardziej rozpowszechniającą się modą
— „lubią” zażywać wiele lekarstw, aby leczyć
urojone schorzenia. Nawet, gdyby na skutek

hipochondrycznych skłonności — istotnie od­
czuwały coś, zbliżonego do bólu i cierpień
(na podkładzie histerii)...

Stąd wniosek: nie ulegajmy magii medy­
kamentów — bez wyraźnego zalecenia leka­
rza. Co więcej — nie wymuszajmy pozo­
rując chorobę — na naszych lekarzach za­
pisywania środków farmakologicznych, o

których tylko słyszeliśmy, że są znakomite.
Albowiem lekarze sami wiedzą najlepiej —

co należy stosować dla ratowania naszego
zdrowia, po postawieniu właściwej diagnozy!

NA LETNISKU

Znaczki

KRZBŻOUJHft

Polską
bloku,

ukazaft
nakła-

::

• 'Austria uczciła 350-lecie
zakonu Bonifratrów znacz­
kiem, przedstawiającym za­
konnika przy łóżku chorego.

9. Rewal, 10. szarawary,
16. bukłak, 19. opole,
20 miner, 22. apeks, 35.

saga, 27. okaz, 30. Ida,
31. par.
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Dzień cały — trudna rada —

deszcz pada i pada,
a w nocy świrszczy świerszcz.
Pada deszcz.

O świcie groza blada,
deszcz pada i pada,
przejmuje ostry dreszcz —

pada deszcz...

Na drodze marmelada,
deszcz pada i pada,
błoto się czepia jak. kleszcz —

pada deszcz.

Rankiem gospodarz przepowiada,
że deszcz tak z tydzień popada.
Niech sczeźnie taki wieszcz!
Pada deszcz.

W południe gosposia biada,
że deszcz tak z miesiąc popada.
To bardzo wielka bezcz­
elność tak wróżyć deszcz!

smaku, czy barwy znanego

na dłuższą metę trudno tu

stwierdzonego stanu choro-
rodzaju „taktykę” medyka-

POZIOMO: 1. przy­
rząd do podwyższania
lub obniżania napięcia
prądu elektrycznego, 12,
pierwiastek chemiczny,
należący do grupy ziem

rzadkich, 13 awantura

chuligańska, 14 popular­
ne imię męskie, 15. bo­
ginka grecka, wydalona
z Olimpu za rozsiewa­
nie plotek, 17. miasto w

zachodniej Rumunii, 18.
runo łąk i pastwisk, 20.

inicjały najsławniejsze­
go torunianina, 22. osią­
ganie osobistych korzy­
ści bez liczenia się z

dobrem publicznym, 23.
zaimek rodzaju nijakie­
go 24. pierwiastek che­
miczny z tej samej
grupy co ,,12”, 26. żył z

topora, 27. larwy owa­
dów, 28. dramaturg
francuski, autor znanej
komedii „Szklanka wo,

dy”, 29. barwny skład­
nik hemoglobiny, za­
wierający żelazo, 31. po­
pularny satyryk polski
(„Myśli nieuczesane”),
32. inicjały twórcy
,,Ksiąg Narodu Polskie­
go i Pielgrzymstwa Pol­
skiego”, 33. statek o 3

rzędjjfh wioseł, używa­
ny w starożytnym Rzy­
mie, 36. funkcja mate­
matyczna, 33 strój,
Imię autora

„Upadek
dostojnik
wyspa w

sakiewka
48 prolog
mechaniki, zajmujący
się nauką o równowa­
dze i ruchach gazów.

noma Szternfelda, 18,
nazwa pierwszego pol­
skiego reaktora atomo­
wego wybudowanego w

Świerku k/Warszawy,
18. wiązar poprzeczny w

budowli, 19. pustynia
nadbrzeżna w północ­
nym Chile, 21. pierwia­
stek chemiczny, mający
zastosowanie jako pół­
przewodnik, 23. wląd
rdzenia kręgowego, 23.
bohater walk niepodle­
głościowych w Polsce i
na Węgrzech, 26. funda­
mentalna belka statku,
30. najwyższe wzniesie­
nie w Armenii, 34.
zdrobniałe imię żeńskie,
35. litera grecka, 37.

kalmus, 39. zwrot do

kobiety, 41. nazwisko
sekretarza generalnego
ONZ w latach 1946—1953,
42. wulkan w Japonii,

44. zarządca nadgranicz­
nego okręgu wojskowe­
go w dawnych Wę­
grzech, 45. aplikuje le­
karz, 47. inicjały znane­
go pedagoga radziec­
kiego („Poemat pedago­
giczny”), 48. główny
bóg starożytnego Egip­
tu.

N'GRODY

WYLOSOWALI

Za prawidłowe
wiązanie zadań z nr

164, z dnia 11/12 lipca
1964 nagrody książkowe
otrzymują: F. Kuch-
ćlński, Kraków, Racła­
wicka 50/1,
Jaworzno,
szkl 110/8,
Kraków, Smolki 14/2, W.

Ramza, Tarnów, J. Kra­
sickiego 14/5, A. Dęb­
ska, Kraków 12, Kroch-
malniki 14/2, E. Łeń-

czyńska, Kraków, Bar­
ska 39/4, L. Schwenk,
Kraków, Gen. Bema'

27/1, W. Michalik, Jam-
nica 155, pow. Nowy
Sącz, R. Tomasiewicz,
Kraków, Obopólna 4/6,
J. Aleksandrowicz, Kra­
ków, Bitwy pod Leni­
no 5/106,

NAGRODY

WYSYŁAMY POCZTĄ.

J

Wieczorem — trudna rada —

deszcz dalej pada i pada.
Swirszcz, świerszczu! Słomo, trzeszcz!
Pada deszcz!

M. Ziomek,
Os. Kościu-

B. Dzień,

• Duże zainteresowanie fila­
telistów wzbudziła zapowiedź
wydania przez Pocztę
serii olimpijskiej oraz

Ten ostatni ma się
(wreszcie!) w dużym
dzie, dostępnym dla szerokich
rzesz zbieraczy.

• 50-lecle klubu sportowego
„Lewski” stało się okazją do

wydania w Bułgarii 2 znacz­
ków i pamiątkowego bloku.

• W Hiszpanii ukazał się
czwarty znaczek z serii „Tu­
rystyka” oraz 4 znaczki w

związku ze światową wystawą
w Nowym Jorku.

• Otwarcie tunelu St. Ber­
narda zostało odnotowane

przez pocztę Szwajcarii znacz,
kiem wartości 5 c. Liczy się
do serii czterech innych zna­
czków.

• Turcja przygotowała 5-

znaczkową serię, propagującą
turystykę.

• W maju weszły do obiegu
3 emisje Gwinei, a to 2 znaczki
z serii „Woda dla Conakry”,
„Zimowe Igrzyska Olimpij­
skie” oraz „Igrzyska Olimpij­
skie w Tokio”.

• Czerwony goździk widnie­
je na znaczku wysp Riu-Kiu,
wydanym z okazji Święta Ma­
tki. (zg)

0
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40.

powieści
Paryża”, 43.

abisyńźki, 44.

Indonezji, 46.
na pieniądze
dnia, 49. dział

$
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PIONOWO: 1. dzie-
dżina techniki zajmu­
jąca się przesyłaniem
na odległość sygnałów
sterujących i kontrol­
nych, 2. „ulica” po
francusku, 3. roślina e-

gzotyezna hodowana u

nas w celach ozdob­
nych, 4. łacińskie prze­
czenie, 5. inicjały histo­
ryka polskiego (1867—
1935), 6. skala ośmiu to­
nów, 7. inicjały słyn­
nej aktorki niemieckiej
(„Płomień Nowego Or­
leanu”), 8. gatunek pa­
pugi, 9. handel rynko­
wy, 10. prawy dopływ
Wołgii, 11. dział elektro*
techniki zajmujący się
prądami zmiennymi o

wielkiej częstotliwości,
15. Imię słynnego astro-

Rozwiązania prosi­
my kierować pod a-

dresem redakcji do
dnia 3 sierpnia br.

(decyduje data stenr

pla pocztowego) z do­
piskiem na koper­
tach „Krzyżówka z

nr 176”. Wśród Czy­
telników, którzy na-

deślą prawidłowe od­
powiedzi,
rozlosuje
w postaci 10 KSIĄ­
ŻEK. I

PRZETARGI

Spółdzielnia Pracy Metalowo-Drzewna w Mszanie

Dolnej — OGŁASZA PRZETARG

25.000 sztuk zakończeń gumowych
mebli z rurki stalowej 0 16 mm.

Szczegółowych informacji udziela
trzenia Spółdzielni, tel. 126.

Termin nadsyłania ofert do dni 14 od daty uka­
zania się ogłoszenia.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielnia pracy oraa rzemieślnicy
prywatni. K-5537

na wykonanie
do konstrukcji

referat zaopa-

redakcja
nagrody

ROZWIĄZANIU
KRZYŻÓWKI
Z NR. 164

POZIOMO! 1. zabaw­
ka, 7. Mars, 11. Adela,
12. Thorez, 13. Panew,
14. lawa, 15. żeby, 17. o-

gar, 16. Rom, 11. luka,
23 Ola, 24 o/pls, 26 kapo,
28. żona, 29. ekipa, 32.

elegia, 33. Kadar, 34. ce­
ra, 35. koszary.

PIONOWO! 1, Zaporo­
żec, 2. Ada, 3. ben, 4.

ależ, 5, Wawel, 4. atty-
ka, 7. modo, t. Aragty

3.
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PRACOWNICY POSZUKIWANI

Ślusarzy, spawaczy, elektromonterów
oraz KIEROWCÓW z I kat. — zatrudnią zaraz Za­
kłady Wapiennicze w Czatkowicach. Podania wraz

z życiorysem i odpisami świadectw — kierować
do Działu Kadr Zakładu Wapienniczego w Czatko­
wicach k. Krzeszowic. Warunki płacy wg układu

zbiorowego pracy w hutnictwie. Przy zakładzie

czynny jest hotel robotniczy, stołówka. K-5497

Krakowskie Przedsiębiorstwo Produkcji Materiałów

Budowlanych w Krakowie — Zakład Prelabrykacji
w Woli Filipowskiej k. Krzeszowic przyjmie na­
tychmiast 2 SUWNICOWYCH, 1 MECHANIKA,
10 ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH. Wa­
runki płacy do omówienia w Zakładzie w Woli

Filipowskiej k, Krzeszowic. K-5583

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
I.enina Kraków-Nowa Huta, zatrudni natychmiast
z województwa krakowskiego pracowników umy­
słowych, a to: INŻYNIERA BUDOWLANEGO,
TECHNIKA BUDOWLANEGO, MISTRZA BU­
DOWLANEGO oraz pracowników fizycznych: BE­
TONIARZY, CIEŚLI, MURARZY, MONTERÓW
WODNO - KANALIZYCYJNYCH, ZBROJARZY,
ELEKTRYKÓW, KIEROWCÓW, MECHANIKÓW SA­
MOCHODOWYCH, ROBOTNIKÓW TOROWYCH oraz

ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH (męż­
czyzn powyżej 18 lat). Warunki pracy wg układu

zbiorowego pracy w budownictwie. Zakwatero­
wanie w hotelach własnych. Dla niewykwalifiko­
wanych istnieje możliwość zdobycia
uczęszczania do szkół wieczorowych,
przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac

428-74, dojazd tramwajem linii nr 5 1

werbunkowy w hotelach pleszowsklch
nr 16 — dojazd tramwajem linii nr 15. Zgłaszać się
z wymeldowaniem w książeczce wojskowej.

zawodu oraz

Zgłoszenia
PPBHiL, tei.
16 lub punkt

barak

Fabryka Lokomotyw im. F . Dzierżyńskiego w Chrza­
nowie, zatrudni KSIĘGOWYCH, EKONOMISTÓW
i.REWIDENTÓW z wykształceniem wyższym ekono­
micznym lub średnim oraz praktyką, zgłoszenia
przyjmuje osobiście lub listownie Dział Kadr.

Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę
w Wieliczce, ul. Szpunara 16, zatrudni natychmiast
GEOLOGA z wyższym wykształceniem, KIE-
RÓWNIKA ROBOT WOD.-KAN., MAJSTRA ROBOT

WOD. -KAN. (zewn.) Warunki płacy 1 pracy do
omówienia w Dyrekcji Przedsiębiorstwa. K-5368

INŻYNIERA lub TECHNIKA MECHANIKA do
Działu Gł. Mechanika, ELEKTROMONTERÓW, MU­
RARZY, Ślusarzy, kierowców samochodo­
wych, MASZYNISTÓW PAROWOZOWYCH, PRZE-
TOKOWYCH oraz PRACOWNIKÓW NIEKWALIFI­
KOWANYCH zatrudni natychmiast Fabryka Superto-
masyny „Bonarka” w Krakowie. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Szkolenia 1 Kadr. Wynagrodzenie wg
Układu Zbiorowego dla pracowników Przemysłu
Chemicznego. K-5118

INŻYNIERÓW MECHANIKÓW,
INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW,
INŻYNIERÓW — specjalność budowa i naprawa
oilnllców spalinowych trakcyjnych

— zatrudnią zaraz Zakłady Naprawcza Taboru Ko­
lejowego w Nowym Sączu.

Warunki pracy 1 płacy oraz mieszkaniowa do
omówienia na miejscu.

Zgłoszenia pisemne lub osobiste przyjmuje Dział
Zatrudnienia ZNTK — pokój nr 6. K-5506

<•
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PMyślałem
do tej pory, źs zgrupowałaś wokół siebie się tu nowy problem. Wiadomo, że w teatrach oba miesiące

specjalne ekipy „specjalistów” tylko w zakresie kiep- letnie: lipiec i sierpień — na ogół są okresem urlopowym,
skich transmisji sportowych, a także propagatorów Cóż za sens organizować wtedy

“

.......... .

złego smaku filmowego i poszukiwaczy najgorszych
produktów z lamusa kinematografii. A więc wyjątkowych
nudziarzy, których obdarzyłaś uczuciami na wyrost — co

jest Twoją sprawą wewnętrzną. Nie pozostaje jednak Two­
ją wewnętrzną sprawą fakt, że to my właśnie musimy ich

słuchać, a także oglądać tandetę, szmirę i pozbawione
iskierki artyzmu' (nie mówiąc o dowcipie, czy społecznej
wartości) „dzieła” filmowe, na które zapewne idzie niemały
grosz.

Tymczasem do „zasłużonej” już gromadki speców
sportowo-filmowych — doszła nowa fala organizatorów pro­
gramowych. Odkryłem ją najpierw w jednym z Twoich
listów, za pośrednictwem którego informowałaś mnie oraz

wielu odbiorców korespondujących z Tobą — o I Telewi­
zyjnym Festiwalu Teatrów Dramatycznych (pozawarszaw-
ekich).

Odkryłem w piśmie pięknie wystylizowanym przez Cie­
bie, że od połowy lipca do września ujrzymy na Twoim
ekranie festiwalowe przedstawienia z różnych teatrów.
Jakie? Tego, oprócz tytułów i lokalizacji placówek scenicz­
nych — jeszcze nie wiemy. Jeśli okażą się podobne do za­
prezentowanych przez Twą wrocławską siostrę „Popiołów”,
gdzie mało było Żeromskiego — a jeszcze mniej sensownej
reżyserii i choćby przeciętnego tylko warsztatu aktorskiego,
zaś najmniej artystycznego wyczucia smaku — to nie­
stety trzeba będzie wyłączyć telewizor na czas trwania

większości pozycji teatralnego festiwalu.

Przypuśćmy, że jednak inne widowiska — transmitowane
i dalszych teatrów i zgłoszone do plebiscytu (!) telewidzów,
okażą się lepsze od niefortunnych „Popiołów” — to wyłania

J. Film kryminalny przechodzi również
przeobrażenia. Dość już nasyciliśmy się fil-
n&imi, na których widz śledzi z zapartym
oddechem przygody inteligentnego detekty­
wa, rozwiązującego skomplikowaną zagadkę
kryminalną. Nasyciliśmy się też filmami, w

których sytuacja została odwrócona. Morder­
ca stara się ukryć przed organami władzy.
Zaczęto szukać jeszcze innego rodzaju fil­
mów sensacyjnych. Marcel Bluual próbuje
w „Windzie towarowej" znaleźć nowy gatu­
nek sensacji. Film napięcia, film atmosfery.

M. I udało mu się to. Siedziałam na „Win­
dzie towarowej” od pierwszej do ostatniej
sceny jak przykuta.

J. A przypomnij sobie: pozornie przecież
nic się tam nie dzieje. Nie ma typowych akce­
soriów filmu kryminalnego. Nikt nikogo me

ściga, nie używa się broni, nie pada ani je­
den strzał. Mimo to na sali prawie nie sły­
chać nawet oddechów. Wszyscy z natężoną

uwagą śledzą przebieg akcji, toczącej
wolno, bez efektownych gagów. To sukces

żysera i scenarzysty.

„Festiwal”? Kto wyniesie
z takiej imprezy — organizowanej' na zasadzie zupełnej
przypadkowości — korzyści natury artystycznej? Ale nie

używajmy ogólników. Wystarczy, jeśli np. z naszego, kra­
kowskiego podwórka teatralnego — nie małego 1 bynaj­
mniej nie pustawego — przytoczymy fakty, zapisane przez
Ciebie piórem „festiwalowym”. Znajdziemy raptem jedną
pozycję teatralną, zresztą wcale nie reprezentatywną dla
dorobku kilku scen naszego miasta. Nie wiem, czy ktoś

uzgadniał z poszczególnymi dyrekcjami iw Krakowie —

czas i terminy festiwalu. Nie wiem, czy teatry chciały lub
nie chciały, względnie nie mogły zadeklarować swego
udziału w tej, hucznie obwieszczanej imprezie. Nie o to

chodzi. Rzecz w czym innym. Albo na czas urlopowo-wy-
poczynkowy proponuje się pewnej liczbie scen specjalny
repertuar rozrywkowy, adresowany do letników i wczaso­
wiczów — wtedy pod takim kątem należy nawiązywać roz­
mowy z teatrem — lub w przypadku, gdy Twoi organiza­
torzy reklamują festiwal teatrów pozawarszawskich bez

zdecydowanego profilu — to wówczas nie wolno brać nie­
określonej produkcji „jak leci”, chyba, że ambicje sięgają
tu problemu „odfajkowania” wakacyjnego pomysłu Skoro

np. zgłoszenia do festiwalu były niewystarczające i nie

dające minimum przekroju działalności scen pozastołecz-
nych — trzeba było zrezygnować z szumnej nazwy festi­
walowej. W przedstawionym przez Ciebie wyborze i dobo­
rze sztuk — trofeum pierwszeństwa (nawet dla .wartościo­
wego spektaklu) i tak straci swoje znaczenie. Po co nad­
używać wielkich nazw dla — namiastek? Nie bujajmy się,
gdy Twoi programowcy znów znaleźli ogórkową kon­
cepcję typowej „zapchaj-dziury”..

M. A jak trudno wymyśleć końcowe

skoczenie! W tym jednak filmie pointy nikt

nie jest to stanie odgadnąć. Jest prosta, ale

logiczna, wiarygodna i efektowna.

J. Również dobór aktorów do tego tak
mało obsadowego filmu, w którym właści­
wie gra tylko trójka aktorów, świadczy
o świetnym przygotowaniu reżysera. Lea

Mąssąri i Robert Hossein są jakby stworzeni
do ról, które grają w tym. filmie. Ona nie­
pokojąco tajemnicza, piękna, ale urodą ja­
kąś poza estetyką współczesnej urody ko­
biecej i Hossein, śtuietnie kreujący człowie­
ka z kompleksem więzienia i poczucia wła­
snej winy. Znakomicie grają. Stawiam temu

filmowi wysoką notę w dziedzinie sensacyj­
nej rozrywki!

TADEUSZ KWIATKOWSKI

garmażera rybnego zatrudni natychmiast
Centrala Rybna w Krakowie, Rynek Główny 34.

Zgłoszenia przyjmuje sekcja kadr. K-5574

Fabryka Pluszu 1 Dywanów im. „Tadka” Ajzena
w Łodzi poszukuje pilnie kandydata na stanowisko
KIEROWNIKA SKLEPU branży dekoracyjnej w No­
wej Hucie. Szczegółowych informacji udziela Dział
Kadr Fabryki w Łodzi, ul. Kilińskiego nr 102,
dokąd też należy kierować podania wraz z życio­
rysem. . K-5484

Zguby
CHMIELEWSKA Zofia,
iam. na stałe we Fran­
cji, zgubiła przebywając
w Polsce: dowód osobi­
sty, kartą pracy oraz

kartą ubezpieczenia, wy­
dane przez władze fran­
cuskie. Łaskawy znalazca

proszony o zwrot za wy­
nagrodzeniem pod adre­
sem: Miklos Józef, Na-

gaw czyna, poczta Dębi­
ca.

KAFIAS Bolesław, ram.

w Podc-Lszu 67, p-ta Za­
tor, pow. Oświęcim, zgu­
bił tabliczkę rejestracyj­
ną motocykle' nr KG 9849
— wydaną przez Wydział
Komunikacji w Oświęci­
miu.

HADACZ Stanisław —

Oświęcim, zgubił prze­
pustkę tymczasową, wy­
daną przez Zakłady Che­
miczne Oświęcim.

SPORYSZ Zbigniew zgu­
bił przepustkę, wydaną
proe-z ZChO Oświęcim.

SIKORA Bronisława —

Oświęcim 4, zgubiła legi­
tymację szkolną nr 638
ZSZ, wydaną przez Szko­
ły Zawodową przy ZChO

Oświęcim. P-710

KURKOWSKI

kusz, 1 Maja
kartę wypłać
wydaną przez

p Górnicze „Bolesław”.
<»----------------------------------

Jan, 01-
7, zgubił
nr 1236,
Zakłady

MAŚLANKA Marla, zam.

Chocznla, zgubiła legity-
■Związku Zawodo-

Prac. Łączności nr

50187 oraz legitymację
służbową nr 280.

i’ mację
(> wego

OCHOWICZ Aleksander,
^.Chrzanów, Wojska Pol-
J^?«kiego bl. 34, zgubił legi—

■nację szkolną nr 6/426
w Chrzanowie,

>♦♦♦♦♦♦♦♦♦<

Kopalnia Węgla Kamiennego
«KOMUNA PARYSKA*

W JAWORZNIE (woj. krakowskie)

przyjmie do pracy w miesiąca llpcu br.

do nowouruchomionych kopalń płytkich, pracowników
chętnych do pracy w górnictwie pod ziemig,

wwiekuod18do40Jat.

Dla pracowników zamiejscowych przygotowano pomieszczenia w dobrze

zorganizowanych Domach Górnika, przy których czynne są stołówki żywie­
nia zbiorowego.

Przy zgłoszeniu się do pracy należy przedłożyć:
1)
2)

dowód osobisty - z okresowym wymeldowaniem,
książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji wojskowej ze skre­
śleniem z ewidencji wojskowej,
zaświadczenie zwolnienia z ostatniego miejsca pracy wraz z opinią,
legitymację ubezpieczeniową (jeśli takową posiada),
świadectwo szkolne, stwierdzające ukończenie co najmniej 6 klas szkoły
podstawowej.

Pracownicy podejmujący pracę w kopalni (pod ziemią) otrzymują:
1)

»)
4)
5)

1)

wynagrodzenie za pracę w/g postanowień Zbiorowego Układu Pracy
w Przemyśle Węglowym
bezpłatny deputat węglowy - 6 ton rocznie w naturze i za 2 tony
ekwiwalent w gotówce (dla żonatych i żywicieli rodzin), przy czj-m
węgiel w naturze mogą przekazać do miejsca zamieszkania swych
rodzin,
komplet
dodatek

5)
O

Pracownicy
z £-dniowego
otrzymują zwrot kosztów podróży w/g taryfy ulgowej PKP.

Pracownicy niewykwalifikowani, którzy poraź
dołową w kopalni otrzymują dodatkowo:

1)

odzieży roboczej «* odpłatnie,
za rozłąkę.

zamieszkali w Domach Górnika mogą korzystać miesięcznie
bezpłatnego zwolnienia na wyjazd do rodziny, przy

pierwszy podejmą

czym

pracę

t)
3)
O

dodatek stabilizacyjny w wysokości 200 zł
1 roku zatrudnienia,
ubranie robocze drelichowe,
jedną parę obuwia roboczego — skórzanego
premię w wysokości 400 zł po 6 mieś, nienagannej pracy oraz

po roku pracy.

miesięcznie przez

\

na własność,

okres

800 z)
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A w szkołach gwarno

Aby milo było jesienie
rozpoczynać naukę

Nie ml w nich młodzieży, a przecież panuje tam ruch i
gwar. W krakowskich szkołach trwają remonty. W tym
roku przeznacza się na ten cel w samym tylko Krakowie
ponad 13 min zł. 57 obiektów szkolnych przewidziano w

pianie remontów. Najwięcej wśród nich jest szkół podsta­
wowych, potem idą przedszkola i technika zawodowe.

Interesująca
wystawa

w ZDK HiL
Od kilku dni czynna jest w

Zakładowym Domu Kultury
HiL ciekawa wystawa pt.
„Pomniki XX-lecia", poka­
zująca w zdjęciach fotografi­
cznych największe zakłady
produkcyjne, zbudowane w o-

kresie ostatnich dwudziestu
lat- Widzimy tu zdjęcia z Hu­
ty im. Lenina, Huty „Warsza­
wa”, . Zakładów Mechanicz­
nych „Ursus”. Zakładów Obu­
wniczych w Nowym Targu.

Tematyka dotyczy zarówno
prpdukcji jak i spraw socjal­
nych i kulturalno-bytowych-

(bs)

proc, tych remontów
powinno być wykona­
ne właśnie w dwu

miesiącach wakacyjnych? Jest
to przecież najodpowiedniej­
szy okres, bo szkoły stoją.pu­
ste. Z reguły tak właśnie się
je planuje. Ale czy terminy
będą dotrzymane, a remonty
zakończone z chwilą, gdy
dzwonek wezwie uczniów na

pierwsze lekcje? To już zale­
ży od wielu rozmaitych czyn­
ników.

W pewnej mierz* dycyduje o-

peratywność wydziałów oświaty
DRN, bo przy decentralizacji w

ich rękach leżą teraz te sprawy.
Niektóre rady, tak jak np. no­
wohucka rozpoczęły remonty je­
szcze w czerwcu, aby tym prę­
dzej je skończyć. Toteż w wie­
lu budynkach zakończono Już
pracę. Np. w przedszkolach w o-

siedlach: Uroczym, Handlowym i
Górali oraz w DKDiM. Rzemieśl­
nicza Spółdzielnia Zaopatrzenia 1

Zbytu, która wykonuje remon­
ty szkól w Nowej Hucie, przewi­
duje ich ukończenie we wszyst­
kich budynkach do 20 sierpnia.

ecyduje również pech lub
szczęście zdobycia takie­
go czy innego wykonaw­

cy. Gros remontów wykonują
spółdzielnie pracy. Wszystkie
borykają się z trudnościami
zdobycia potrzebnych materia­
łów, ale nie wszystkie pracują
jednakowo dobrze. Niestety
już dzisiaj wiadomo, że prze­
ciągną się terminy zakończe­
nia remontu w Zasadniczej
Szkole Przemysłu Skórzanego
w Łagiewnikach, w Szkole
Podstawowej przy ul. Sokol­
skiej, w Technikum Geode­
zyjnym na Pędzichowie.

Czasem pech jest tak duży, że

planowany remont okresowy prze­
kształca się nagle w remont ge­
neralny połączony z adaptacją.
Rozpoczęcie bowiem robót odkry­
wa nagle zagrożone stropy, jak
to było w wypadku internatu przy
Liceum nr 3 na ul. Szpitalnej, lub

Szkoły Zawodowej Głuchych przy
ul. Karmelickiej. Wtedy za­
czyna się dopiero kłopot. Plano­
wane fundusze okazują się zbyt
szczupłe, planowane środki — za

CO.GDZIE,KIEDY?

SOBOTA

w<-..
NIEDZIELA

Na ulicach Krakowa

SOBOTA

Yumy
zmroku.

)—co-
zmroku.

turystów...
Fot. H. Izierska

Sobota Niedziela
Jakuba fcW Anny

Im. SŁOWACKIEGO: Krako­
wiacy i górale — 19.15, SALA

KLUBU ZZK: Adela i stressy
— 19.15, LUDOWY: Porwanie
amazonek 19.15, MUZYCZNY

(Dom Żołnierza): Panna Wod­
na — 19.15, TEATR LETNI W
Barbakanie: Don Kichot —

22.30 . KOLEJARZA: Bohater
mimo woli — 19.

małe. Dzieci znowu podróżują

Im. SŁOWACKIEGO: Urząd
— 19.15, LUDOWY: Porwań'*
amazonek — 19.15, MUZYCZNY

(Teatr Słowackiego): Halka —

14, KOLEJARZA: Bohater mi­
mo woli — 19.

Park dziecięcy
w Nowej Hucie

otwarty!
Dzieci Nowej Huty otrzy­

mały przed Świętem 22 Lip­
ca przyjemne miejsce zabawy,
jakim jest Park Dziecięcy,
między osiedlem Spółdziel­
czym a Kolorowym. I sekre­
tarz KD PZPR tow. Andrzej
Kasprzyk złożył podziękowa­
nie tym- wszystkim, którzy w

ramach czynów społecznych
przyczynili się do budowy te­
go pięknego obiektu.

M. in. „Mostostal” I Przed­
siębiorstwo Budowy Pieców

Przemysłowych wykonały 30
urządzeń zabawowych, war­
tości 55 tys. zł. Młodzież Szko­
ły Rzemiosł Budowlanych Nr
3 i dzieci, przebywające na

koloniach w Nowej Hucie
pracowały przy jego budowie.

Kwota 0,5 min zł ze SFOKiS

pozwoliła na ukończenie
pierwszej części Parku. O-
becnie przystępuje się do re­
alizacji dalszych planów, tj.
budowy basenu dla dzieci i
boisk sportowych. bs

Odznaki
dla działaczy społecznych

Na spotkaniu w radzie
miejskiej Polskiego Komi­
tetu Pomocy Społecznej w

Krakowie udekorowano od­
znakami Tysiąclecia 26
działaczy społecznych w

uznaniu za trud i pracę
poniesioną przez nich na

ipoiu pracy społecznej.

„Magazyn” na wąskim ćho.

dniku ul. Pstrowskiego to na.

prasydę bardzo kiepski po­
mysł. Wiemy, wiemy że brak

wam zaplecza, a!* mimo
wszystko trzeba by to jakoś

Inaczej rozwiązać.

Fot. J. Ulberall

Dużo zależy, jak już po-
widzieliśmy również od
operatywności wydziału

oświaty odpowiedniej rady.
W dzielnicy Zwierzyniec na

generalne remonty szkół prze­
znaczono niemałe sumy. Na o-

gół większość terminów bę­
dzie jednak dotrzymana. 20
sierpnia zakończone będą pra­
ce remontowe w III Liceum.
Poważne prace polegające na

zakładaniu c. o. i adaptacji
piwnic na kuchnie w Szkole
Podstawowej nr 13 również
powinny być zakończone ter­
minowo.

Jedyny kłopot dzielnicy, to rea­
lizacja remontu w przedszkolu na

Woli Justowskiej. Stary budynek
trzeba adaptować. Miaio to być
wykonane do końca sierpnia,
niestety nie będzie.

Tak więc mimo że młodzież
bawi się znakomicie na wy­
cieczkach górskich i kąpie

wesoło w morzu, w szkołach
jest zgiełk i praca. Wszystko
po to, aby miło było rozpo­
czynać lekcje z początkiem
września. H. ZAWRZYKRAJ

(USA,
CASI-

(USA,

„Zaczyna się dobrze rozkręcać
'JJ

Farmaceutyczny miliarder
polskiej chemii

W roku bieżącym po rai
pierwszy KZF znajdą się w

czołówce polskich miliarde­
rów produkcji chemicznej.
Połączone wysiłki inwesty­
cyjne z twórczymi rozwiąza­
niami pozwalającymi na pod­
niesienie ilości produkcji
sprawiły, że Krak. Zakłady
Farmaceutyczne dają coraz

więcej swych cennych wyro­
bów na rynek krajowy oraz

na eksport za granicę.

Dodajmy zaś, że produkcja
Krak. Zakładów Farmaceutycz­
nych służy bezpośrednio czło­
wiekowi, sprawie ochrony i ra­
towania jego zdrowia, a nawet

życia. Ten aspekt, jak stwierdził

podczas ostatniego spotkania za­
łogi — dyrektor naczelny Krak.

Zakł. Farmaceutycznych STANI­
SŁAW DUDZIŃSKI, jest czynni­
kiem specjalnie mobilizującym
pracowników do wykonywania
coraz bardziej odpowiedzialnych,
rosnących zadań.

Tegoroczne plany produk­
cyjne są realizowane w KZF
z nadwyżką. I tak plan pierw­
szego półrocza wykonany zo­
stał w 102,7 proc. Wartość

eksportu zagranicznego w

tym okresie przekroczyła pla­
nowaną o 23 min zł, sięgając
w sumie 106 min zł.

Obecnie Krak. Zakłady Far­
maceutyczne osiągnęły już
zdolność produkcyjną 180 ton

witaminy C, 14 ton oxyterra-
cyny, 2,5 miliarda leków w ta­
bletkach, drażetkach, kapsuł­
kach 60 min. szt. leków w

ampułkach rocznie.

Podkreślić trzeba, że bez
odatkowych nakładów inwe­

stycyjnych, zwiększona zosta­
ła produkcja wydziału synte­
zy, gdzie odbywa się tak waż­
na produkcja: witaminy B-6
i PAS-u.

Na rozbudowę KZF planuje »ię
do roku 1980 wydatkowanie 200
min zł. Będzie to pierwszy etap
rozbudowy Zakładów. Dzięki no­
wym obiektom i uruchomieniu

nowych wytwórni wartość pro­
dukcji Krak. Zakł. Farmaceutycz­
nych sięgnie w 1980 r. — 1 mld

850 min zł. Następnie rozpocznie
się drugi, równie intensywny o-

kres rozwoju Zakładów o tak

ważnej produkcji, służącej czło­
wiekowi. (Jędrz.)

— Tak informuje dział prze­
wozów pasażerskich na dwor­
cu PKP Kraków- Nadszedł
właśnie gorączkowy okres wy­
jazdów na II turnus i powro­
tów z I turnusu. Trwa on od
19 do 30 lipca i w tym czasie
przewidziano 72 pociągi nad­
zwyczajne wyłącznie do prze­
wozu dzieci. Jednak do wczo­
raj było tych pociągów tylko
8, gdyż najgorętsze dni nade­
szły dopiero teraz. Nasilenie
skończy się mniej więcej 27 lip­
ca, ilość pociągów dodatkowych
będzie maleć, 30 lipca już tyl-

Nie można
zatelefonować.
Wzburzony czytelnik przy-

niósłvdo redakcji książkę te­
lefoniczną porwaną w wiel­
kiej konspiracji z Poczty Głó­
wnej. Chciał odszukać jakiś
numer i... zdenerwował się.
Rzeczywiście, książka wygląda

przerażająco. Postrzępione dol­
ne krawędzie, wyrwane i
„skotłowane” kartki. Zechcesz
zadzwonić np. na pogotowie o-

świetlenia ulicznego nie odczy­
tasz numeru* Jakie są wy­
działy Rady Narodowej m.

Krakowa — nie dowiesz się z

wystrzępionego świstka. Nie
wiadomo jaką sygnaturą służ­
bową należy oznaczyć tele­
gram. A na domiar złego nie
wiadomo, z którego roku
książka pochodzi, bo karta w

tym miejscu wydarta.
Nawet w budkach telefoni­

cznych stan książek powinien
być czasem kontrolowany.

(eh)

ko jeden pociąg dla dzieci
zostanie specjalnie sformowa­
ny na dworcu.

Większych przykrości — mó­
wi kierownik działu przewo­
zów — chyba dzieciom nie
wyrządziliśmy. Żeby nam

dzieci nie chorowały zorga­
nizowano wzdłuż tras na

dworcach punkty ze sprzeda­
żą chłodnej wody przegotowa­
nej, zakazano natomiast sprze­
daży oranżad i lodów. Dzieci
rwą się do tego, a potem
przyjeżdżają do domów z go­
rączką. Krakowski WARS

już np- jest powiadomiony o

tym zarządzeniu. Oczywiście
są trudności z taborem kole­
jowym i dorośli będą musieli
zrozumieć, że w tych dniach
najwygodniej będą podróżo­
wać nasze dzieci.

Jakie kierunki podróży są
najbardziej uprzywilejowane
Kraków najchętniej wyjeż­
dża w Szczecińskie i do Gdań­
ska. Warszawa przyjeżdża do
nas, do Zakopanego, Krynicy.
Muszyny, a częściowo w Bie­
szczady. Zagórz, kierunek Bie­
szczady najchętniej wybiera­
ją Katowice. Około 500 dzie­
ci pojedzie do Jeleniej Góry.

(eh)

APOLLO: Vera Cruz
16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
NO: Skłóceni z życiem
16 lat) — o zmroku. CHEMIK
— nieczynne. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Mój drugi ożenek (poi.,
16 lat) — 15.45.

Podpisano Arsen
16 lat) — 17, 19.
Czerwone berety
— 18, 20.15. MELODIA: Zdarzy,
ło się w Rzymie (wł.-fr., 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Tysiąc oczu dr Mabuse (NRF,
18 lat) — 15.30, 17.45, 20. MI­
NIATURKA: Program dla
dzieci — 16. Niepotrzebny (fr.,
18 lat) — 17, 19. MIKRO: Tama
na Pacyfiku (fr., 16 lat) —

15.30, 17.35, 20. MŁODA GWAR­
DIA: Postrach kobiet (fr., 18

lat) — 14.45, 17, 19.15. SZTUKA:
W ślepej uliczce (wł., 16 lat) —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘ­
CZA: Przygody Hucka (USA,
12 lab) — 20. UCIECHA: Ge­
nerał della Rovere (wł. -fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. WANDA:

Latający profesor (USA, 9 lat)
— 11, 15.45, 18, 20.15..WARSZA­
WA: Diabelskie sztuczki (fr.,
16 lat) — 15.30, 18, 20.30 . WI­
SŁA: Komiczny świat H. Lloy­
da (USA, 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: Madame sans

Gene (fr. -wł., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Ranny w le­
sie (poi., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZDROWIE — nieczynne.
ZUCH: Nasz kochany potwór
(ang., 7 lat') — 15, 17, 19. —

ZWIĄZKOWIEC: Najlepszy z

wrogów (ang., 16‘lat) .— 17v
19.15.

iskierka:

Łupin (fr„
KULTURA:

(poi., IB lal)

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Powiatowa Lady Mac-
bet (Jug., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT m. sala: Światła na

mordercę (fr., 16 lat) — 15, 1T,

Modernizacja sieci

sklepów wiejskich
Duże osiągnięcia w moder­

nizacji i rozwoju sieci handlo­
wej posiada Gminna Spół-

Wakacje
Biblioteki Jagiellońskiej

dzielnia Czernichów. W br.
zmodernizowano wprowadza­
jąc preselekcję i samoobsługę
w 9 sklepach. Przeprowadzo­
no też modernizację barów w

Kamieniu, Przegini Ducho­
wej, Rusocicach i Czernicho­
wie. W budowie jest nato­
miast jeden lokal sklepowy i

magazyn na wapno nawozo­
we.

W Czytelni Głównej cicho
i dostojnie jak zwykle. Ale
czytelników jest znacznie
mniej, niż w ciągu roku aka­
demickiego. Studenci wyje­
chali. Teraz na korytarzach,
salach i pod czytelniczymi
lampkami przeważają praco­
wnicy nauki.

Do końca lipca i w sierp­
niu Czytelnia Główna będzie

Krakóu przeszłość!

„Chemia66 Wolnego ^liasła

otwarta od 8 do 15, a w ponie­
działki i czwartki od 8 do 21

godziny. Katalogi zasadniczo
pracują w tych samych go­
dzinach, chociaż otwiera się
je nieco później. Czytelnicy
powinni zapamiętać, że zamó­
wienia na książki realizuje się
tylko do godziny 15, więc po
południu nie można już ni­
czego zamówić. W sierpniu
biblioteka będzie pracowała
na zwolnionych obrotach.
Czytelnia profesorska, młod­
szych pracowników nauki,
anglistyczna i starych druków
nie będą czynne. (eh)

Do tamtejszej masarni do­
prowadzono wodę bieżącą,
przebudowano halę rozbioru,
kotłownię i wędzarnię. Wszy­
stkie remonty prowadzono sy­
stemem gospodarczym przez
co zmniejszone zostały kosz­
ty z zaplanowanych 100 tys.
zł na 80 tys zł. Masarnia czer­
nichowska zaopatruje w wy­
roby 25 wsi łącznie z GS Lisz­
ki. Trzeba przyznać, że trady­
cja wyrobów kiełbasy „lisiec-
kiej” jest w Czernichowie za­
chowana i cieszy się ona nie
mniejszym powodzeniem niż
wędliny z Liszek. (cm)

19. ŚWIATOWID: Życie nie

jest łatwe (wł., 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID m. sala.

Przygoda noworoczna (poi., 1?

lat) — 15, 17, 19.15. SWOSZO-
WIANKA — nieczynne. BAL­
LADYNA: Kobieta w szlafro­
ku (ang., 16 lat) — 20. KOLO-

ROWE — nieczynne. SFINKS;
Pamiętnik Pani Hanki (poi,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. O-
RION (Podłęże): Uprowadzenia
(wł., 16 lat) — 19.

PŁASZÓW Kolejarz: Smar,
kula (poi., 18 lat) — 19. PRO-
KOCIM — ZZK — nieczynne.
WIELICZKA — Górnik: Julio

jesteś czarująca. SKAWINA —

Junak: Czarny żwir. Hutnik:

nieczynne.
ZOO (Lasek Wolski)

dziennie od godz. 9 do s

NIEDZIELA
CASINO: 15.10 do

(USA,- 16 lat) — o;
CHEMIK: Via Margutta (wł., 18

lat) — 14.45, 17, 19.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Mój drugi oże­
nek (poi., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MELODIA: I ty zosta­
niesz Indianinem — 11 . Zdarzy­
ło się w Rzymie (wł.-fr., 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Program dla dzieci — 10.30,
11.30. Tysiąc oczu dr Mabuse

(NRF, 18 lab) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Pr. dla dzieci
— 11, 12, 13 i 16, Niepotrzebny
(fr., 18 lat) — 17," 19. TĘCZA:
Przygody Hucka (USA, 12 lat)
— 18, 20. WISŁA: Król Maciuś

(poi., 7 lat),— 11. Komiczny
świat H. Lloyda (USA, 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WRZOS: Baj­
ki—11i12.Rannywlesie
(poi.,! 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZDROWIE: Bajki — 14, Go­
rączka w El Pao (fr., 18 lat) —

19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12. Najlepszy z wrogów (ang.,
16 lat) — 17, 19.15.

KINA W NpWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11 .15. Powia­
towa Lady Macbet. (Jug., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID:
Samotność długodystansowca
(ang., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID m. sala: Viridia-
na (hiszp., 18 lat) — 15, 17,
19.15. SWOSZOWIANKA: Pra­
wda (Ir., 18 lat) — 18, 20. —

BALLADYNA: Program dla
dzieci — 15.30. Kobieta' w szla­
froku (ang., 16 lat) — 17, 19.
KOLOROWE: Program dla
dzieci — 15.30. Śniegi w żałobie

(USA, 12 lat) — 17, 19. SFINKS:

Program dla dzieci — 10, 11.

Pamiętnik Pani Hanki (poi.,
16 lat) — 15.45, 18 , 30.15. ORION

(Podłęże): Uprowadzenie (wl.,
16 lat) — 17, 19.

PŁASZOW Kolejarz: Smar­
kula (poi., 16 lat) — 19. PRO-
KOCIM — ZZK — nieczynne.
WIELICZKA — Górnik: Julio

jesteś czarująca. SKAWINA —

Junak: Czarny żwir, Hutnik:

Sędzia dla nieletnich.

Pozostał* kin* — jak w

botę.
ZOO (Lasek Wolski) —

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

90-

co-

gLDYŻURYZJI
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11, INTERNISTYCZNY;
Trynitarska 11, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, OKU.
LISTYCZNY: Kopernika 36,
NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Nowa Hu­

ta, INTERNISTYCZNY: Nowa

Huta, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, OKULISTYCZ­
NY; Nowa Huta, NEUROLOGI­
CZNY : 'Botaniczna 3.

ĆLAPTEKrzd
SOBOTA

Szczep^,.sk* 1, Krakowska 19,
Długa 88, Dzierżyńskiego 36b,
Pi. Matejki 2, Prokoćim — Ko­
lejowa, N. Huta — A. Struga,
Os. Szk.

NIEDZIELA

cert dnia, 13.50: Radio rekla- H

ma, 19.00: „Zielony Magazyn ’, H
19.15: Wędrówki muz. po kra- m

ju”, 20.00: Dziennik, 20.26 Wiad. |

sport., 20.35: „Polska Ludowa H

ma 20 lat” —• ,,Zgaduj zgadu- H
la”, 22.05: Gra Zespół „Studio 3

M-2”, 22.35: Muz., 23.00: Wiad., |

23.10; Muz., 23.40: Hymn.

Program II

Godz. 5 .30: Wiad. 5.36: Mu­
zyka. 6.10: Wiejski Tygodnik
Dźwięk., 6.27: Omów. aud.

oświat., 6.30: Dziennik, 6 40:
Radio reklama, 6.50: Gimn.,
7.10: Muz., 7.20: Radio reklama, g
7.30: Dziennik. 7.50: Piosenka
dnia, 8.30: Wiad. 8.35: „Repor­
ter ekon. donosi”. 9 .00: Koncert

dnia, 9.50: Publicystyka, 10.00:

Muz., 10.40: Aud. liter., 11.00:
Koncert chopinowski, 11.30:

Muz., 11.40: Ekon. problem
tyg., 12.05: Wiad. 12.15: Muz.,
12.35: „Urząd a człowiek”,
13.00—13.45: Przerwa dla KRA­
KOWA, 13.45: Radio reklama,
14.00: Koncert życzeń, 14.20:

Krajoznawstwo wśród młodzie­
ży i dzieci, 14.30: ,,Z notatnika

reportera”, 14.45: „Błękitna
sztafeta”, 15.00: Muz. 15.30: Dla
dzieci słuch. ,,Błękitny dy­
wan”, 16.00: Wiad. 16.05: Wło­
skie canco, 16.30: Notatki o

kulturze, 16.40- Rzesz. Magazyn
Rozmait., 17 00: Muz., 17.15:
Aud. regionalna, 17.45: Dzien­
nik krak., 17.55: Aud. oświat.,
18.05: Polskie piosenki, 18.35:
Na krakowskim rynku, 13.50:
Fel. M . Jorsta, 19.00: Wiad.
19 05: Muzyka i aktualności,
19.30: „Matysiakowie”, 20.09:

Koncert popularny, 20.30: Aud.

liter., 21.00: Z kraju i ze świa­
ta. 21.27: Kronika sport., 21.40:

Muz., 22.00: Zespół Dziewiątka,
23.00: Muz., 23.50: Wiad., 24.00-

Muz., 2.00: Hymn.

NIEDZIELA

Program I

Godz. 6.00 Wiad., 6.40 Roz­
maitości rolnicze, 7.00 Dzien­
nik, 7.10 Kalendarz radiowy, —

7.15 „Obiadynka”, 7.20 Gra
Polska Kapela, 8.00 Wiad., 8.15

Fr. Handel: Koncert na har­
fę, 9.00 Wiad., 9.05 „Fala 56”,
9.20 Radiowy magazyn wojsko­
wy”, 10.00 Dla dzieci przed­
szkoli słuch. „Czarne prosiąt-
ko”, 10.20 Grieg: Suita w daw­
nym stylu. 10.40 Koncert ży­
czeń. 11.40 Magazyn nowości

techniki, 12.05 Wiadomości, 12.10

„Plamy na mapie”, 12.20 „Ope­
retka, jej twórcy i wykonaw­
cy”, 12.50 Duet fort., 13.00 Z
muz. francuskiej, 13.30 Koncert

dnia, 14.30 „W Jezioranach”, —

15.00 „Wesoły autobus”, 16.00

Wiad., 16.05 Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń, 16.20 „Kocham,
kocham” — słuchowisko, 17.22
Muz. oraz wyniki imprez
sportowych, 18.00 Wyniki gier
liczbowych, 18.05 Muz. oi az

wyniki imprez sportowych 18.50

„Kabarecik reklamowy”, 19.05
Poznańska 15-ka, 19.25 Gra or­
kiestra Kostelanetza, 19.35
Koncert rozrywkowy, 20.UO

„Tydzień w kraju i na świę­
cie” 20.26 Wiadomości sport.,
20.35 „Matysiakowie”, 21.05 Ra­
dio Kabaret — Trzy po trzy,
22.05 „Niedzielne wieczory mu­
zyczne”, 23.00 Wiad., 23.10 Gra

ork. tan. PR., 23.40 Hymn.

Program II

Godz. 6.03 Muz. 6 .30 Wiad.,
8.36 Muz., 7.30 Dziennik, 8.30

Wiad., 8.35 „Radioproblemy”,
3.50 Koncert solistów, 9.20

Niedzielny fel., 9.30 „Radiowa
piosenka miesiąca”, 10.00 Kon­
cert życzeń, 10.30 „Biały pu­
del” — fragm. now., 11.00 Kon­
cert dnia, 12.05 Wiad., 12.10 po­
ranek symf. 13.10 Biblioteka na

Vicolo Doria — fel. — 13.20

„Moskwa z melodią i piosen­
ką”, 14.00 Poezja i muzyka, —

14.30 „Melodie 7-miu stolic”, —

15.00 Dla dzieci słuch. „Baśń o

szlachetnym Gotfrydzie”, 16.oo

Wyniki Lajkonika, 16.05 15 mi­
nut z Yves Montandem, 16.20
Fel. literacki, 16.30 Koncert

chopinowski, 17.00 Wiad., 17.05
Fel. na tematy międzynarodo­
we, 17.15 Śpiewa „Śląsk”, 17.30

„Podwieczorek przy mikrofo­
nie”, 19.00 Rewia piosenek, —

19.30 „Babie lato” — słuch.,
26.01 Muzyka symf., — 21.00

Dzień., 21.22 Wiad. sport., i wy­
niki „Toto-lotka”, 21.25 „Wśród
książek”, 21.45 Muzyka, 21.55
Aktualności sportowe, 22.00 O-

gólnopolskie wiadomości spor­
towe, 22.20 Krak, aktualności

sportowe, 22.30 Gra ork. tan.,
22:55 Muz., 23.50 Wiad., 24.00

Hymn.

jak w sobotę.
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Najmniejszymi ustroja­
mi państwowymi, po­
wołanymi do życia

przez Kongres Wiedeński,
były „wolne miasta”. Każ­
de z nich postarało się o

instytucje, które miały
gwarantować moc egze­
kwowania zarządzeń swej
władzy w postaci Wojsko­
wej formacji. Wolne Miasto
Kraków miało stosunkowo
niewielką siłę zbrojną, bo-
liczącą zaledwie od 300 do
500 ludzi.

Już 26 lipca 1816 r. opu­
blikował Senat „urządzenie
Milicji Pieszej i Konnej i
Żandarmerii w Mieście
Krakowie i jego Okręgu”.
Milicja liczyła 300 człon­
ków, a żandarmeria dal­
szych 40. Do 6-letniej służ­
by w Milicji był obowiąza­
ny każdy obywatel Rzeczy­
pospolitej Krakowskiej po
ukończeniu 20 lat. Według
artykułu 7-mego „wzrost i
inne ozdoby ciała, do woj­
ska liniowego uważane, nie

były konieczną własnością
milicjanta”. Powołanie od­
bywało się za pomocą lo­
sowania- Kto trzykrotnie
nie stawiał się do losowa­
nia, tracił obywatelstwo.

pierwszych miesią­
cach po wskrzeszeniu
Rzeczypospolitej oby­

watelstwo chętnie garnęło
się w szeregi Milicji.
Wkrótce jednak dało się
zauważyć zniechęcenie. Ro­
dzice masowo wnosili po­
dania o zwolnienie ich sy­
nów z tego obowiązku.
Zdarzały się często dezer­
cje. Listę dezerterów otwo­
rzył Piotr Pąkała rodem z

Modlina, który przy tej
sposobności „zabrał dopiero
z igły spuszczoną bieliznę i
umundurowanie aż do o-

statniego strzępu”. Do Mi­
licji zaciągali się często
zbiedzy z wojsk mocarstw

ościennych, ale ich przyjmo­
wanie powodowało konfli­
kty z rezydentami i trzeba
było zbiegów wydawać.

Szczególne jednak spusto­
szenie w szeregach Milicji
sprawił wybuch powstania
w Królestwie Polskim. Ma­
jący wyszkolenie wojskowe
milicjanci woleli być in­
struktorami młodych puł­
ków piechoty w armii pol­
skiej- Gdy powstanie upa-
dło, powrócili znowu do
Krakowa, ale jużnich do
Milicji z powrotem nie
przyjęto.

ilicja prezentowała
się bardzo okazale-
Szczególny zachwyt

budziły plutony grenadier-
skie, ubrane w wysokie
niedźwiedzie bermyce.
Woltyżerowie i fizylierzy
nosili kaszkiety rogate z ki-
tai-.,i białymi i biało-nie-
bieskimi. Żołnierze byli u-

zbrojeni w bagnety i pa-
trontasze, a podoficerowie
w pałasze. Bardzo repre­
zentacyjnie wyglądali ofi­
cerowie w paradnych mun­
durach z ryngrafami sre­
brnymi i kapeluszami sto­

sowanymi, przystrojonymi
w białe pióra i srebrne
kordony.

Milicja spełniała rozlicz­
ne czynności. Służbę bez­
pieczeństwa pełniła tzw.

„Policja pośrednia”; jej
przedstawiciele tkwili na

rogach ulic wsparci na las­
ce, co pozwalało ucinać so­
bie drzemkę na stojąco-
Pospólstwo nazywało ich
wzgardliwie „śledziami"
wskutek niedołęstwu.

ilicja nieruchoma za­
ciągała warty w róż­
nych punktach miasta.

Szczególna jednak rola
przypadła. Milicji z okazji
różnych manifestacji pa­
triotycznych. Oddawała
honory na pogrzebie ks. Jó­
zefa Poniatowskiego lub
podczas sprowadzania
zwłok Tadeusza Kościuszki.
Prezentowała broń przed
władzami krajowymi lub
reprezentantami „państw
opiekuńczych” z okazji
różnych uroczystości. SEP Nareszcie spad! od dawna oczekiwany deszcz!

Fot. W. Ki^

SOBOTA

Program I

Godz. 5 .00: Wiad., 5.05: Roz-
mait. Roln., 5.20: Ubezpiecze­
nie o wsi, 5.30: Muz., 5.50:

Gimn.,' 6.00: Dziennik, 6.10:
. . Gospodarskie śniadanie”, 6.37:
Omów. aud. oświat., 6.40: Ka­
lendarz Radiowy, 8.45: „Dzień
dobry tow. przewodniczący”.
7.00: Dziennik, 7.45: „Błękitna
sztafeta”, 8.00; Wiad., 8.05:
Muz. i aktualn., 1.30: Piosenka

dnia, 8.50: „Rozmowy na te­
maty prawne”, 9.00: Mel. lud.,
9.20: Koncert Ork. PR, 10.00:
Mówi Technika, 10.10: Koncert
dla wczasów., 10.00: Soliści,
11.30: Kolorowe melodie, 11.50:

„Rodzice a dziecko”, 12 35:
Wiad.* 12.15: Rolniczy, kwa­
drans, 12.30: Radio reklama,
13.00: Koncert solistów, 13.20:

Koncert rozrywk., 14.00: Nieza­
pomniane stronice”, 14.30: „Mój
program na antenie”, 15.00;
Wiad., 15.10: „Sportowcy wiej­
scy na start”, 15.30: Z życia
Zw. Radź., 16.00: Koncert ży­
czeń, 16.20: Muz., 16.35: Pro­
gram młodz., 17.00: Wiad.,
17.05: „Najciekawszy proces”

— aud., 17.25: „Stolica” frag.,
ks. Gojawiczyńskiej, 17.45:

„Pięć minut o wychowaniu”,
17.50: Publicystyka, 18.00: Kon­

t SOBOTA
10.M ,,.Miasto oskarża’* —

film, 11.20—17.55 — przerwa.
17.35 Program dnia, 18.00 „Wuj­
cio Adaś i Kajtuś” 18.25 Pro- |

gram tygodnia, 18.45 „Wyścig S

do Denrer” -r- film z serii a

„Dyliżansem przez prerie”, H

19.35 „Wieczorne rozmowy” —

prowadzi dr K. Kąkol, 19.50

„Dobranoc”, 20.00 Dziennik,
20.30 Z cyklu „Portrety” pod
red. Grzegorza Lasoty — pro­
gram pt. „Leon Kruczkowski”
— film, 21.15 „Lorelei i inne”
— progr. rozr. („Gershwin”),
22.10 Dziennik, 22.20 „Miasto
oskarża" — film,

NIEDZIELA
10.00 Spraw, z Leningradu z E

obchodu Święta Floty, 11.00 g
Tr. z Berlina program dla B

dzieci „Uwaga! Na start!”, —

12.00—14 .55 — przerwa, — 14 .55
Program dnia, 15.00 Niedzielna |

biesiada”, 15.40: „Z filmoteki |

XX-lecia” — filmy Andrzeja 0

Wajdy, 16.30 Film fabularny g
hist. „Kapian Horacjusz Horn- |

blower”, 18.20 „Chwila wspom­
nień” lata 1944—45, 18.00 „Kie- |

rowcy i przechodnie” — tele- b

turniej, 19.50 Dobranoc, 20.00 |
Dziennik, 20.30 „Ludzie i zda- |
rżenia” — rep. film., 20.45 „U- 8

parta dziewczyna” — nowela ra
film. prod. radź., 21.25 Sporto- |

wa niedziela.
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